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Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszany 
wczesne odnowienio prenuaoraty, któ­

rej warunki podano, w nag łów k a ,  obok 
.ytnłu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i mi(‘: wą
przyjmuje t y l k o  Administracja „iNowej 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, będziemy, wyjątkowo pod­
czas sezonu kąpielowego, przyjmować od 
nich prenumeratę także t y g o d n i o w o ,  
licząc z przesyłką pocztową po 4 5  cent. 
za tydzień.

Nadto przypominamy, i i  prenumeratorzy No­
tce Reformy nabywać mogą po  z n a c z n i e  
z n i ż o n y c h  c e n a c h  trzy czasopisma:

„Przegląd Uteraokl((, 
organ krakowskiego „Związku literackiego", 
wychodzący w Krakowie pod redakcyą Kazi­
mierza B a r t o s z e w i c z a  dwa razy na mie­
siąc w objętości i 1/* do 2 arkuszy druku, abo­
nenci Notcej Reformy otrzymają w miejscu po 
1 złr. kwartalnie; zamiejscowi po 1 złr. 20 ct. 
Pełna prenumerata tego czasopisma wynosi ro­
cznie 6 złr. w miejscu, a 6 złr. 80 centów na 
rrowincyi.

„ S I  o w e  M o d y “  
ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo­
wie, od 1 października 1896 roku znaeznie po­
większony, abonenci Nowej Reformy tak miej­
scowi, jak i zamiej8C0Wi, otrzymywać mogą po 
1 złr. 20 ct. kwartalnie.

Wreszcie dwutygodnik humorystyczny
„d m l g u b((

po 90 ct. kwartalnie.

^  _  K r a k ó w ,  2 lipca.
ii W i dłHi i a ̂ jptisze nasz korespondent pod 

datą wczorajsza
Komunikat, odnoszący się do wczorajszej kon- 

fereneyi prezydenta ministrów z reprezentanta- 
m stronnictwa młodoczeskieg >, to ostatnie, mo­
że przedostatnie, donioślejsze wewnętrzno-poli- 
tyezne wydarzenie przed feryami. Dosłowną 
treść komunii atu znacie z doniesienia telegra­
ficznego; wiecie więc, że oprócz suchego stwier­
dzenia faktu żadnych szczegółów nie zawiera. 
Wszelkie więc na podstawie tej zwięzłej enun- 
cyacyi wysnuwane wnioski opierają się nie na 
faktach, lecz tylko na zewnętrznych oznakach, 
towarzyszących konfereneyom.

Pisma czeskie dość wyraźnie podnoszą dziś, 
że w konferencji była mowa o ewentualności 
cofnięeia rozporządzeń, czyli raczej o zastąpie­
niu ich innem, obecnemu położeniu polityczne­
mu odpowiadającem zarządzeniem gabinetn. Je­
żeli z oznak zewnętrznych, w tak ważnej kwe- 
styi wogóle, czynić wolno przypuszczenia i kom- 
binacye, to wbiosk. rrasy czeskiej, o ile na in­
nych konkretniejszych nie opierają sie podsta­
wach, są bardzo prawdopodobne.

Hr. T h u n zaprosił przedewszystkiem c z e ­
s k i c h  mężów zanfania. Widocznie chodziło 
mn tylko o to, żeby ich skłonić do pewnych 
ustępstw, c od uzyskania od nich tych ustępstw 
ewentnalne obrady z reprezentantami niemie­
ckich stronnictw rależnemi uczynić. Z dotych­

czasowego bow:em zachowania się obstrukcyi 
czysto niemieckiej nie mógł hr. Thnn ani na 
chwilę przypuścić, że niemieccy mężowie zanfa­
nia zbiorą się na konferencyę, zanim w spra­
wia rozporządzeń językowych ważna nie na­
stąpi zmiana.

Zaproszenie przywódców stronnictw niemie 
ekieb przez prezj denta gabinetn znaczyłoby, że 
konfereneye z przywódcami klubu czeskiego 
przynajmniej o tyle pozytywny wydały reznltat, 
że ndało się ich, naturalnie p o d  p e w n e m i  
w a r n n k a m i ,  skłonić do ustępstw w awestyi 
rozporządzeń językowych. Inną jest rzeczą, czy 
ewentualne te warnnki nie są tego rodzajn, że 
Niemcy wobec nich w takim samym wytrwać 
zechcą oporze, jak wobec rozporządzeń języko­
wych. Dalszym objawem zewnętrznym, nadają­
cym się do kombinacyj politycznych, jest, że 
hr. Thun, wedle relacyj dzienników, na konfe­
reneye zaprosić chce jedynie tylko ezeBkie i 
morawskie stronnictwa niemieckie, a zatem te, 
które w sprawie rozporządzeń językowych są 
w p r o s t  interesowane. Znaczyłoby to, że z je 
dnej strony, t. j. na prawicy, nie chce narażać 
stosunku wzajemnego innych stronnictw prawi­
cy wobec Czechów, pozostawiając im samym 
decyzyę w tej, wyłącznic ic h  s a m y c h  obcho­
dzącej kwestyi, z drugiej zaś strony wezwanie 
tylko interesowanych Niemców równa się chęci 
zaszachowania sztucznie przez radykałów nie­
mieckich skonstruowanej i wyzyskiwanej dla 
własnych celów Gimeinbuergschaft. Sojusz stron­
nictw niemieckich wywołały rozporządzenia ję­
zykowe. Jeżeliby interesowane stronnictwa nie­
mieckie na jakiś projekt hr. Thnna się zgodzi­
ły, wtedy i Gemeinbuergschaft straciłaby racyę 
bytu. G d y b y  s i ę  z g o d z i ł y ! . . .  Ot o własuie 
chodzi. A z tego stanowiska sytuacyę oceniając, 
widzi się zatrważające podobieństwo z sytuacyą 
polityczną w tym samym czasie roku ubiegłego.

( ~  r.)

L oty z zaboru rosyjskiego.
W a r s z a w a ,  w czerwcu.

(Wypadek w Ostrołęce. — Arystókracya polshi 
i Moskale. — Ks. biskup sejneński. — Petersb.

Wiedort.. — Ntc sir nie zmienib.)
Wypadek w Ostrołęce, opowiedziany przez 

korespondenta Warszawskiego Dniewnika, daje 
miarę samowoli wojskowej, gnębiącej ludność 
biedniejszą, niezaradną, bezbronną wobec samo­
woli, za którą aż rozpacz brać musi odwet 
w wypadkach, zresztą niezmiernie rzadkich. 
Odebranie wędki dzieciom rosyjskim oficera 
Dimitriewa, przez dzieci polskie, wszelkiemu 
ludzkiemu oku przedstawiać się musi jako fakt, 
żadnej zgoła odpowiedzialności nie ulegający. — 
Oficer nie miał prawa wzywać do siebie mię- 
szczanina, bo nie był jego zwierzchnikiem, ani 
władzą, mogącą stawienia się domagać. Gruszka 
miał prawo nie stawić się na wezwanie, nie 
wydać wędki, słusznie zajętej, gdyż dzieci ro­
syjskie łowiły ryby w nienwojej wodzie; mógł 
też i dać odpowiedź, jaką dał: „Niech twój pan 
do mnie przyjdzie". Od chwili, gdy oficer wpadł 
na podwórze Gruszki, opowiadanie W. Dnie­
wnika jest kłamliwem: eskamotuje rzucenie się 
oficera na osadnika i bicie go z pomocą broni 
ostrej, przy współdziałaniu, choćby tylko bier- 
nem, żołnierza-ordynaesa, który towarzyszył ofi 
cerowi. Dopiero, widząc taką gwałtowną napaść 
aa męża, Gruszczyua ujęła się za nim i porwała

podobno nie drąg żelazny, ale motykę i zadała 
Dimitriewowi ranę śmiertelną. Śmierć oficera na 
miejsca nadaje tej sprawie wagę wrażeniową, 
istotnie doniosłą.

Arystókracya nasza popisuje się coraz lepiej. 
Na wyścigach niedzielnych tłum pań tłoczył się 
do wielkiego księcia Włodzimierza, stryja cesar­
skiego, który jako inspektor gwardyi od 2 do 6 
b. m. bawił w Warszawie. Przez całą prawie 
godzinę wyczekiwała ta wystrojona, wyzłocona, 
wybrylantowana magnaterya, zbita w jednę pstrą 
masę, aż książę skończy rozmowy z damami 
rosyjskiemi, — no, i wreszcie doczekała się tego 
szczęścia. Na niedzielny thedtre parć tak się 
ta arystókracya nasza tłoczyła po bilety, że za­
groziła całości miejsc, przeznaczonych dla rodo­
witych rosyjskich dygnitarzy, mających przecież 
lepsze od Polaków prawro do oglądania oblicza 
jego wysokości. Rozpędu z niedzieli starczyło 
i na środę. Książę Włodzimierz Czetwertyński, 
wyprawiając jakiś bal rodzinny doia 8 b. ra., 
zaprosił prócz ks. Imeretyńskiego taką masę 
Rosyan, że można było zapomnieć, iż się jest 
w domn polskim n człowieka, który przecież 
„słnżył carowi w katorżnych robotach" — miał 
piękną młodość i w kraju i nad Bajkałem 
w Ussoli. Dziś tensam człowiek wyciera ściany 
i posadzki zamkowe, a gdy się do niego zwrócą
0 zdanie: czego krajowi potrzeba, odpowiada: 
pomnożenia liczby nrzędów dworskich dla Po­
laków !

Biskupowi sejneńskiemu B a r a n o w s k i e m u ,  
gdy się w majn wybierał na objazd dyecezyi, 
ks. Imeretyński zabronił wstępn do powiatów 
augustowskiego i mazowieckiego, gdzie mieszka 
garstka nnitów, od prawosławia uciekających,
1 trochę Filiponów, osiadłych jeszcze dawniej. 
Z owego siódmego zeszytu rozporządzeń dowia­
dujemy się, że w jesieni r. z. w Bartnikach, za­
mieszkałych przez tych nnitów, było gwałtowne 
zajście, oczywiście wywołane przez ncisk reli­
gijny. Gen gubernator ukarał właśnie p. Pa- 
wlikowsk iego, jakoby za podżeganie do rozru­
chów.

Z Rosyi donoszą o głębokiem wrażeniu, jakie 
wywarło, nietyle odjęcie dzijunikow* ks. Uehtnm- 
skiego prawa sprzedaży ulicznej, ue nota tele­
graficzna ministra spraw wewnętrznych o samym 
liście hr. Bobryńskiego, przez dziennik wydru­
kowanym. Po tej nocie Indzie myślący własnemi 
głowami, niewieln ich jest w Rosyi, zaczynają 
przewidywać czasy coraz gorsze. Sam sposób 
przedstawienia dobrej sprawy hrabiego, obywatela 
powatn bogorodzickiego, a złej naczelnika gnb. 
tulskiej, radcy tajnego Schlippego, wskazuje, że 
absolutyzm Aleksandra III. ma się stać absolu­
tyzmem Mikołaja II. List hr. Bobryńskiego do­
statecznie przekonywa o tendencyjnem tajenin 
przez gubernatorów istotnych rozmiarów biedy, 
trapiącej Ind wskntek częściowego nieurodzaju 
w r. z. Nuta jest rozmyślną manifestacyą, snn- 
jąeą w dalszym ciągu pasmo słynnego upomnie­
nia, danego Twercom w d. 26 stycznia 1895 r. 
przez trzymiesięcznego wówczas zaledwie cesa­
rza. Ukaranie dziennika ks. Uchtomskiegu ma 
jawnie całej Rosyi pokazać, że się jnż od niego 
łaska monarsza odwróciła, że zwłaszcza o sto­
sunki pelskie, przez księcia przedstawione 
w świetle, dla rdzennego Rusyanina niemiłem — 
Rosya rdzenna, w rządzie swoją warownię ma­
jąca, spokojną być może. Jeżeli dodamy do tej 
manifestacyi ministeryalnej zamknięcie wolnego 
towarzystwa ekonomicznego w Petersbnrgn, ci­
chaczem dokonane dla przetworzenia jego statu­
tów i oczywiście ograniczenia swobody myśli, 
będziemy mieli reakcyę przeciwko podrywom,

jakby mtrznianym, nowego panowania dostate­
cznie oświetloną. Tłuszcza wyskoczlców (parwe- 
niuszów) trzyma lepsze żywioły narodn rosyj­
skiego na łańcnchn. W głębi wyje, wtórząc jej 
miłośnie, całe morze czerni rosyjskiej, oddycha­
jącej tylko carem i bogiem, na wzór cara ule­
pionym; to ich siła, tych wy skoczków! W we­
wnętrznym nkładzie politycznym, w istocie dzie­
jowej narodu rosyjskiego nic się nie zmieniło 
od Mikołajewskich czasów. Jak wówczas, tak 
i teraz cała prawdę życia wyraża piosnka naro­
dowa, nłożona przez poetę z gryzącą ironią:

W Ross ji cztut 
Carja j i  knut.
Fu 92 car z knutom 
Kak pop z krestom.

Pjejot ji bijot 
Ji wieś naród 
Kry czy t :  „ lira!
„Nas bjit’ para"

Narrans.

Z wycieczki do Pragi.
K ra k .6 iv , 1 lipca.

(ak.) Przyrzekałem sobie najsolenniej, zaraz 
po powrocie z Pragi, nznpełnić w dłuższym ar­
tykule dla czytelników naszych to i owo, na co 
patrzyłem w czasie wspaniałych nroczystości 
praskich, a czego w szeregu korespondencyj 
swoich, mimo najlepszych chęci, wobec brakn 
czasn i ciągłego gorączkowego życia, wyczerpać 
nie mogłem.

Niestety, zaraz po powrocie do Krakowa, za­
dania tego spełnić nie mogłem; trafiłem tn bo­
wiem na uroczystości Mickiewiczowskie, które 
mnie i dziennik nasz tak pochłonęły, że o speł­
nienia mojego zamiara ani mowy być nie mogło.

Nie będę dziś dotykał małego dysonansu, jaki 
wywołał na uroczystościach praskich sam fakt 
wystąpienia delegata uniwersytetu warszawskie­
go, wielbiciela Murawiewa, profesora G r o t a  i 
głośna mowa K o m a r o w a .  Kwestye te obiegły 
już całą prasę i w naszym dzienniku, pierwej 
od innych, znalazły swój wyraz. Wspomnę tylko, 
że gospodarze czescy na każdym kroku wyró­
żniali znacząco nas Polaków, a burmistrz Pod- 
lipny z wielkim taktem starał aię usunąć nas 
od bliższego kontaktn z Moskalami.

Uroezystości praskie pod względem ducha, 
jaki w stolicy Czech panował, bardzo zbliżone 
były do naszych nroczystości Mickiewiczowskich 
w Krakowie. Były to dni podniosłe, gorące. 
W spariały pochód deputacyj, towarzystw, który 
rozwinął się w giówny dzień obchodn, był zai­
ste imponnjącem zjawiskiem. Grnpy delegatów 
przechodziły mimo nas, a jak wielkim był ten 
pochód, wystarczy powiedzieć, że trwał przeszło 
2 godziny. Pochód ten różnił się zasadniczo od 
pochodów n nas urządzanych. Podczas gdy n nas 
występują tylko delegacye, tam wzięły w po­
chodzie udział wszystkie towaizystwa in cor- 
pore. Był to wspaniały widok i znamiennie 
wskazywał, jak Czesi rozumieją znaczenie sto­
warzyszania się. Do każdego z Towarzystw na­
leży tysiące członków, którzy świadomi są swo­
ich dla Towarzystwa obowiązków i łączności 
swej z innemi stowarzyszeniami. Oryginalną 
grnpę, złożoną z dwócb tysięcy lndzi, którym 
przewodził jeden na konin, stanowiła grupa.... 
rzeźników. Myślałem, że to górnicy. Ubrani 
w ciemne pantahmy, jasną blnzę, w odmiennych 
czapeczkach, szli ci oddzułowi z ogromnemi to­

porami na ramionach. Objaśniono mnie dopiero 
później, że to rzeżnicy, którzy tak oryginalne 
mają umundurowanie. Zwracały także uwagę 
w pochodzie dwa alegoryczne wozy. Na nich 
stali artyści i śpiewacy Narodniho Divadla, 
przedstawiając postacie historyczne w historyi 
czeskiej.

Gdyśmy przybyli na wybrzeża Palacky’ego, 
na którem cała odbywała się uroczystość, pu­
bliczność zgromadzona entuzyastyczne poczęła 
wznosić okrzyki: „Niech żyje Polska!" Okrzy­
kom nie było końca, gdy rzecznik Polaków, dr 
Małachowski, na kamienia pod pomnik Palacky’e- 
go złożył wieniec imieniem Lwowa i w gorących 
słowach mówił o Mickiewiczu i Palackym , któ­
rych życie i dążności tak wielkie z sobą miały 
podobieństwo. „Niech żyje zgoda polsko-czeska"! 
„Jeszcze Polska nie zginęła" — wykrzyknęły 
tysiączne głosy zgromadzonych, gdy dr Mała­
chowski mowę swą skończył.

Po tych wzniosłych chwilach wsiedliśmy do 
powozów i mszyliśmy do miasta. Był to tryum­
falny powrót. Entuzyastyczne okrzyki towarzy­
szyły nam na kszdem miejsca, dopóki nie zsie­
dliśmy z powozów i nie zginęli w korytarzach 
gmachów, gdzie dalszy program naszej w Pra 
dze wyczerpywać się miał gościny.

Do najprzyiemniejszych wrażeń, jakie odnie­
śliśmy w Pradze dały Lam odwiedziny Naro- 
dr.iho Divadla. Byliśmy tam trzy razy. Widzie­
liśmy przedewszystkiem operę Smetany „Libu­
szę". Rzecz to prześliczna, tern oryginalna, że 
pod koniec dzieła przesuwa się przed naszemi 
oczami szereg żywych obrazów, ilustrowanych 
muzyka i prześlicznym śpiewem Libnszy. Nie 
można w operze tej nie podziwiać szmpatycznej 
primadonny Narodniho Dwadla pani M a t n r o -  
w ej, której głos prześliczny wraz z doskonałym 
kunsztem śpiewackim sprawia niezwykłe wra­
żenie artystyczne.

Pani Maturowa jeszcze i z tego względn jest 
dla nas sympatyczną, że Polaków i ich sztukę 
kocha cakem sercem. Gdy mnie jej przedstawio­
no, pierwsze słowa, któremi się do mnie ode­
zwała, były: Ja  spinam Haiku! A mówiła i. 
z pewną dumą. Żałowała bardzo sympatyczna 
artystka, że Moninszkowej „Bulki" nie zagrano 
podczas pobytn naszego. Obok pani Matnrowej 
opei & czeska w Pradze ma znakomitych śpiewa­
ków. Prócz tak dobrze znanego i tak cenionego 
F l o r y a ń s k i e g o ,  jest tam znakomity baryto- 
nista B e n o n  i i prześlicznym głosem obdarzo­
na śpiewaczka K e t l  n e r o w a .  Chór przepy­
szny, wystawa i dekoracye wspaniałe. Widzie­
liśmy także operę Dworzaka „Jakobin", a trze­
ciego dnia dano w Narodnim Dlcadle, cztery 
utwory dramatyczne słowiańskich pisarzy, które 
pozwoliły nam podziwiać doskonałą grę drama­
tycznych artystów czeskich. Na ich czele w per- 
sonalu kobiecym stoi pani Marya L a u d o w a -  
H o r z i c o w a ,  znana z występów na 'wouskiej 
scenie, żona czeskiego posła. Jest to doskonała 
heroina dramatyczna, mająca wszystkie warnnki 
sceniczne: niezwykłą nrodę, wzrost piękny, głos 
silny, pełny. Nie było t gości polskich nikogo, 
któryby jnż zaraz z początkn nie dał się jej 
przedstawić, nie było nikogo z Polaków, który-, 
by nie starał się być ciągle w towarzystwie 
znakomitej artystki. Pani Laudowa-Horzicowa 
zawsze otoczoną była Polakami, ^'yrekeya kru 
kowskiego teatrn powinnaby postarać ;<ę o to, 
by pani Laudowa do nas na gośc.unne występy 
zjechała. Powinniśmy poznawać wybitne talenty 
czeskiego narodn, a pani Laudowa — jak  mi 
mówiła — z prawdziwą radością wystąpićby 
chciała na scenie krakowskiej. Po przedstawie-

Emma Jeleńska.

P A N I E N K A .
P O W I E Ś Ć .

77 (Dląg dalszy).

Jadwisia patrzała w jego oczy, które na nią 
działały magnetyczną siłą.

Czuła, że się im oprzeć nie może, wprost sił 
nie ma do walki z tern, co się w niej dzieje, 
z tą jakąś przemianą, naglą i potężną, co się 
w niej dokonywa.

Oczy te ciągną ją  do siebie, obejmują, po 
chłaniają. . .  przestaje dla niej istnieć świat i 
wszystko, co na nim było dotąd drogie, wszyst­
ko zapada się gdzieś daleko, w jakąś niezgłę­
bioną przestrzeń, a zostaje tylko on, on jeden, 
on jedyny na swiecie!

A ona do niego należy cała, duszą, ciałem, 
umysłem, wszystkiemi władzami swej istoty, łą­
czy się z uim, zlewa, jednoczy i roztapia się 
w nim zupełnie.

Nic ją nie obchodzi, nic dla niej nie istnieje, 
nikt do niej nie ma prawa, tylko on! on jedy­
ny! on najdroższy!

I w jej oczach zapaliła się iskra.
Leon zrozumiał, że jego ogień i ją zaczyna 

ogarniać.
Więc pochylił się kn Jadwisi nisko i sze* 

pnął:
— Więc kochasz mnie trochę?
Jadwisia spłonęła gwałtownym mmieńcem i 

spuściła oczy.
— Kocham — odrzekła.

Siedzieli potem długo w milczeriu.
Serca ich biły, kręciło się w głowie i zda­

wało im się, że to sen tylko, bo rzeczywistość 
nigdy tak piękną być nie może.

Słońce wzbiło się wysoko i przez gałęzie 
drzew rzneało ruchome, złote plamy na białą 
snknię Jadwisi i na jej ciemną główkę.

Niebo było bez chmnrki, bez najlżejszego o- 
błoczka, i leżało ogromne i przeźroczyste nad 
endzą ziemią, zdobną w zieleń i kwiaty.

Na morzn błękitnem pląsały srebrną pianą 
uwieńczone fale, żwawe i lekkie, a gdzienie­
gdzie snnął żagiel, jak ptak skrzydlaty, powa­
żny i zadumany.

A tn bliżej róże nachylały się do światła, 
brzęczały mnszki w strugach słonecznych, prze­
latywały motyle.

Cisza była wielka, tylko na kościelnej wieży 
zegar wybijał kwadranse.

Leon chciał mówić o tern, co go nareszcie 
skłoniło do wyznania, wspomniał o liście pro 
fesora, o otrzymanej posadzie, o nadziejach przy­
szłości.

Jadwisia mn przerwała:
— Ach, nie mówmy o takich rzeczach — po­

wiedziała — ja nic jeszcze nie mogłabym zro 
zumieć.

Więc Leon urwał, ale po chwili nie mógł wy­
trzymać i zaczął znown:

— Może są Indzie, którzy nmieją się pocie­
szyć po straconej miłości, ale chyba oni praw­
dziwie nie kochali. Żebym ja  ciebie stracił, to 
jnżbym żyć nie mógł. Poszedłbym chyba i rzu­
ciłbym się tam, do morza.

Jadwisia zadrżała.
— O, proszę tak nie mówić!
Leon znowu wziął jej rękę i podniósł ją  do 

ust.

— Nie, ani mówić, ani myśleć o tem nie 
będę, bo jestem najszczęśliwszy z ludzi. Żaden 
król, żaden mocarz mi nie dorówna. Jesteś 
moją, wszak prawda? i jnż nie dam cię niko­
mu i nie puszczę nigdy od siebie. Ty moja 
gwiazdko, królowo. moja panienko naj­
milsza!

Jadwisi łzy napłynęły do uczów, uśmiechnęła 
się i rzekła:

— O, nie wyobrażałam sobie, aby na tym 
świecie mogło być tak dobrze!

Leonowi serce rozpływało się z radości i spy­
tał:

— Więc dobrze ci?
Jadwisia przechyliła w tył głowę i odetchnęła 

głęboko:
— Ach, jak dobrze....

XXVI.
Gdy pani Wieiogrodzka obudziła się po kil- 

kodzinnym spokojnym śnie, Jadwisia jej oznaj­
miła, że Kański przyjechał dziś rano zupełnie 
niespodziewanie i że ma przyjść na śniadanie o 
pierwszej.

Chora bardzo się ucieszyła.
— Jak to dobrze — rzekła — jak to po­

czciwie z jego strony! No, teraz pod jego opie­
ką, możemy bezpiecznie jechać na Elbę, choćby 
zaraz, jntro.

— Tak, on nam we wrzystkiem poradzi naj­
lepiej — dodała Jadwisia — dobrze, że przy­
jechał.

Jadwisia mówiąc to, uśmiechała się do sie­
bie.

— Jaki to dobry czło. ipkl — mówiła dalej 
pani Wieiogrodzka — jakby przeczuł, że mnie 
teraz właśnie najpotrzebniejszy! Chociaż dziś 
lepiej mi trochę. Cierpię bezustannie, ale to

jnż tak zawsze Fan Jezus ani na chwilę nie 
zdejmuje mi krzyża z ramion.... Ale niech się 
stanie Jego wola święta! Ofiarnję mu te cier­
pienia za duszę moją i za tych wszystkich....

Tu przerwała, bo przyszedł jej na myśl Gu­
cio, a nie mówiła o nim nigdy.

Ale myśl jej zwróciła się kn Jadwisi i spoj­
rzała na nią uważnie.

— Jak ty dziś wyglądasz! jakoś inaczej, niż 
zwykle. Choćże tu do mnie, niech cię obej­
rzę.

Jadwisia podeszła do fotelu matki.
Miała codzienną białą snknię na sobie, ale 

z oczu jej bił blask szczęścia i rnmieńce zdo­
biły jej twarz.

L adrą była, jak  kwiat, co się otwiera do 
słocńa i kielich swój zwraca ku jego promie­
niem.

— Co ci jest? inaczej jakoś wyglądasz...
Jadwisia uklękła przy matce i głowę poło­

żyła na jej kolanach.
— Jestem szczęśliwa, moja mamo! I życie 

takie słodkie...
— Życie słodkie, mówisz... Ach, nie! ach, 

nie! Życie iest ciężkie i smutne. Jedno pasmo 
cierpień, zawodów.

— Moja mamo droga, Bóg da, że jeszcze 
nam będzie dobrze razem. Mamie zrobi się le ­
piej, Tadzio wyrośnie...

J a ’w.o.a nrwała, bo Gucio stanął jej w my­
śli, o nim jnż i wspomnieć nie było wolno.

Są nieszczęścia — odparła zwolna pani Wie- 
logrodzka, — których odmienić nie może i sam 
Pan Bóg.

Pani Wieiogrodzka nader s m n tD ie  pokiwała 
głową.

— A mnie nigdy jnż me będzie lepiej, ni­

gdy! Cznję to dobrze, że jnż nie długo będę 
z wami...

Jadwisia nic nie odpowiedziała, bo sama czn- 
ła, że matka mówi prawdę, Więc tylko cało­
wała jej ręce i podniósłszy się, poprawiła fał­
dy jej sukni i wysunęła fotel z chorą na we­
randę. Dzień by] endny, gorący, pełny woni i 
słonecznych blasków. Rozpięta markiza rzucała 
dokoła białe refleksy. Pod jej osłoną przygoto­
wano stół do śniadania, a teraz Jadwisia usta­
wiła w środkn wielki bnkiet kwiatów. W tem 
połndniowem, jaskrawem oświetlenia, pod bia- 
łemi blaskami markizy, w białej snkni, pochy­
lona nad śnieżnym o brasem, wydawała się 
przezroczystą, eteryczną, jakby ntkaną z bla­
sków i jasności, jakby przesiąkniętą słońcem i 
światłem, otoczona aureolą promienną. Kański 
wszedł. Ona nie ruszyła się z miejsca, ale cała 
biała i jaśniejąca posłała mu z nad kwiatów 
uśmiech i spojrzenie. Było szczęście w jej u- 
śmiechn, był czar niewysfowiony w jej oczach, 
jaaieś upojenie, wesele... Przez te parę godzin 
wypiękniała.

— Czego ja z niej nie zrobię! — myślał 
Leon dumnie, witając się z panią Wielogrodzką.

Był ogromnie szczęśliwy i ten kątek, w bia­
łych blaskach skąpany, wydawał się Leonowi 
rajem. Pani Wieiogrodzka powitała go nader 
serdecznie.

— Jakiż dobry jesteś, doktorze, że przyje­
chałeś! Doprawdy, nie wiem, jak  dziękować. 
I to tak w porę! Źle jnż było ze mną, ale dziś 
mi jnż lepiej, a teraz, jak mnie znown weźmiesz 
w kuracyę, to jeszcze się poprawię. Pficzeiwy 
jesteś, bardzo poczciwy! (C. d. d.)
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nin sztuki Grabowskiego p. t. „Po raz drugi", 
pani Laudowej urządziFśmy gorącą owacyę i 
udaliśmy się do jej garderoby (artystom w Na- 
rodnim Divadle me wolno na scenę podawać 
kwiatów), gdzie wręczyliśmy jej piękny bukiet 
Był z nami także V r h 1 i c k y, który, jak za 
wsze, pełen pogodnego usposobienia, wziął w 
rękę ofiarowany przez nas bukiet i... upadł na 
ziemię Przestraszeni rzuciliśmy się, by podnieść 
z ziemi znak imitego poetę, gdy on sam szybko 
powstał i z uśmiechem zauważył, że bukiet był 
tak wielki i ciężki, iż upaść na ziemię musiał 
pod jego ciężarem. Uśmieliśmy się szczerze z te­
go serdecznego humoru wielkiego poety.

Prócz pani Laudowej na ozcle personalu sto­
ją: doskonała „naiwna" pani B e n o n i o w a ,  
tragik S e i f e r t  i dzielni artyści pp. B i t t n e r  
i S m a ha .  Żywioł komiczny doskonale repre­
zentują pp. M o s z n a  i S e d l a c z e k .

Charakterystycznem było, że podczas pobytu 
naszego w Pradze rzadko tylko gdzie usłyszrć 
można było język niemiecki. Jeszcze tylko na 
Przikopach przesuwały się obok ciebie postacie 
o semb kim typie, szwargoezące po niemiecku. 
Podczas uroczystości praskich Niemcy pochowali 
sic w mysią dziurę, a tylko ponury przyby­
tek — Deutsches Haus — na Przikopach, odbi­
jający swą ciemnością wśród powszechnej ilu- 
minacyi miasta, znamionował, że to siedziba i 
główny obóz Niemców. Niemieckie pisma pra­
skie o uroczystości Palack/ego mało tylko a 
tendencyjnie pisały. Wspaniałą ilustracyą ich 
stanowiska było sprawozdanie z uroczystości w 
niemieckim Montagsblatt: vDie Czech*,n feie> ten 
Samsłag u. Sonntag das Andenken Palaclcy’s. 
Wie uns das Polizeiamt meldet, kamen keine 
Ruhestoehrungen vor.u Po za tern nic. To było 
całe sprawozdam s z uroczystości Palacky’ego 
w niemiecbiem piśmie praskiem.

Ale mimo tyi h głosów, co to nie idą w nie 
biosy, stwierdzić należy, że uroczystości praskie 
ku uczczeniu stuletuiej rocznicy urodzin Fran­
ciszka Palacky’ego, były jedną wielką m.nife- 
stacyą. sojuszu słowiańskiego w Austryi, a ja 
prawdziwie szczęśliwym się czuję, że doi tych 
pięknych naocznym byłem świadkiem.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  2 lipca

Na posiedzeniu Rady miejskiej we Lwowie 
prezydent M a ł a c h o w s k i  zdał sprawozdanie 
z czynności deputacyi, wydelegowanej na uro­
czystość w Pradze i Krakowie. Prezydent stwier­
dził w swem przemówieniu, że pobyt Polaków 
na ziemi czeskiej przyczynił się znacznie do 
zacieśnienia serdecznych węzłów pomiędzy obu 
bratniemi narodami, oraz, że nieprawdziwem 
było twierdzenie N. Pressy co do faktu, iż Po­
lacy, a więc i deputacya -lwowska siedzieli na 
bankiecie ohok redaktora Święta — Komarowe, 
przjpiia i do niego i ściskali się z nim po 
przyjacielsku. Prezydent zaprzecza tej wiado 
mości stanowczo i twierdzi, że faktu takiego 
w ogóle nie było, w szczególności zaś deputa- 
eya lwowska nie poznała się nawet z Kumaro- 
wem. Zaznacza dalej, że boleśniej dotyka go 
astęp artykułu Słowa Polskiego, pomieszczonego 
w numerze 151, w którym autor, przedstawia­
jąc osobistość i działalność generała Komarowa, 
kończy artykuł słowy: „. . .  takim to jest gene­
rał, którego dłoń sciskali lekkomyślnie kontu­
szowi Polacy w Pradze“. Prezydent uważa, że 
ponieważ tylko deputacya lwowska znajdowała 
się w kontnszach, ustęp powyższy do niej tylko 
mógł się odnosić, prostuje go więc, jako nie­
zgodny z prawdą.

Rada miejska wywody prezydenta przyjęła 
do wiadomości i wśród oklasków uchwaliła 
wysłać podziękowanie prezydyum Rady miasta 
Pragi, za serdeczność i gościnność.

Wobec zapowiedzianego udziału c z e s k i c h  
l e k a r z y  w pracach Z j a z d u  l e k a r z y  i 
p r z y r o d n i k ó w  w P o z n a n i u  organa pra­
sy niemieckiej wystąpiły z niegodziwymi napa­
ściami na P taków . Zwróciliśmy już w poprze 
dnim r ,m3rze uwagę na to zachowanie się pra 
8j  niemieckiej, a tu nadmieniamy, że Kólnische 
Ztg wręcz nazywa zjazd „demonstracyą" polity­
czną i pisze, że „panowie lekarze z G a l i c y  i 
i C z e c h  najlepiej zrobią, jeżeli pozostaną w 
domu, gdyż w przeciwnym razie po przekroczę 
niu granicy niemieckiej mogą być poinformowa­
ni, że są tu zhytecznymiu. Organ zaś B i s m a r -  
k a Hamburger Nachrichten, dopatrując się w ka­
żdy m tchnieniu żytia polskiego dążności do 
o d e r w a n i a  p r o w i n c y j  p o l s k i c h  od 
P r u s ,  podszczuwa rząd austryacki w następu­
jących słowach :

„Należy spodziewać s ię , że austryacki rząd 
nie ścierpi udziału swoich poddanych w polity 
cznych knowaniach na pruskiem terytoryum. Kwe- 
stya polska ma dla P ru s , względnie dla Nie­
miec, zarówno w wewnętrznej, jak i zewnętrznej 
polityce takie znaczenie, jakiego nie będą miały 
nigdy dla Austryi wszystkie kwestye bałkańskie. 
Prusy mogą się spodziewać uwzględnienia tego 
faktu także przez Anstryę. Jeżeli Czesi z Pola­
kami na anstryackiem terytoryum idą ręka w 
rękę przeciw Niemcom, to rząd austryacki czę­
sto nie jest w możności przeciw temu wystąpić; 
gdy atoli pojawiają się próby, ażeby z anstrya 
ckiego terytoryum lub przez wysłańców z Au­
stryi popierać w jakiejkolwiek formie te polskie 
dążenia, których ostatecznym celem jest oder­
wanie od Prus, to należy mieć nadzieję, że nie- 
tylko pruskie, lecz i austryackie władze przeciw 
temu wystąpią, o ile to będzie w ich mocy".

Istotnie, noże chirurgiczne stają się już w o- 
czach podszczuwaczy niemieckich narzędziami 
zniszczenia kosynierów polskich !

Zwycięstwo Brissona.
Zamiar umiarkowanych republikanów, którzy 

chcieli ohalić ministerstwo B r i s s o n a  w pierw­
szym dniu jego istnienia, nie powiódł się, Bris- 
son zwyciężył opuzycyę większością kilkudzie­
sięciu głosów. Izba bowiem przyjęła na wniosek 
9 u j a r d i n - B e a u m e t z ’a porządek dzienny, 
zawierający aprobatę dla oświadczeń rządu, 316 
głosami przeciw 230 głosom. Kiedy zaś dep. 
L a s s e u 1 wniósł poprawkę, zawierającą za­
strzeżenie, aby z programu politycznego wyklu­

czono postępowy podatek dochodowy, wniosek 
ten na żądanie Brissona odrzucony został 314 
głosami przeciw 251.

Oba glosowania Izby wykazują poważną wię 
kszość po stronie radykaluego rządu. To też 
dzieuniki radykalne z tryumfem podnoszą po­
wodzenie nowego gabinetu i wyrażają radość, 
że przywróconem zostało z j e d n o c z e n i e  pra  
w d z i w y c h  r e p u b l i k a n ó w ,  zapewniające 
krajowi p o k ó j  p a r l a m e n t a r n y ,  a zarazem 
uratowana została n i e z a w i s ł o ś ć  ś w i e c ­
k i e j  s p o ł e c z n o ś c i  i p a n o w a n i e  wł a d z  
c y w i l n y c h .

Dzienniki socyalistyczne, konstatując wynik 
głosowania, przyrzekają zachować wobec nowe 
go gabinetu n e u t r a l n o ś ć ,  jeżeli Brisson u- 
szanuje ich swobodę. Umiarkowane dzienniki 
przyznają, że Brisson został panem sytuacyi, 
ale mniemają, że popierająca go większość nie 
jest skonsolidowaną i nie będzie trwałą. Dzien­
niki konserwatywne zaznaczaja, że konserwa­
tyści są dzisiaj jedyną siłą w republice, którą 
przeciwstawić można zatrważającym postępom 
radykalizmu.

Z uwag pesymisty.
(Oszczędność miejska. — Dodatnie i ujemne stro­
ny uroczystości Mickiewiczowskiej. — Obrońcom 

pruf. Brandta).
Pomimo wszystkich hłędów komitetu, mogą­

cych najcierpliwszego z ludzi pozbawić zimnej 
krwi, udała się nam uroczystość Mickiewiczow­
ska bogdaj o tyle, że na zewnątrz wyglądało 
wszystko pokaźnie i przystojnie, jak przystało 
na starodawną stolicę Polski. Pokaźnie i przy 
stojnie, o ile to od publiczności zależało, bo co 
do zarządu miejskiego, to powiedzieć tego nie 
można. Te stare jakieś, wyblakłe od deszczu i 
słpty chorągwie, które powiewały z Bramy Flo 
ryańskiej i z Rondla, mógłby p. Friedlein, nie 
narażane się chyba na wymówki Rady miej 
skiej, kazać zastąpić nowemi. Miasto nie było- 
hy się także zrujnowało, gdyby Sukiennice ca 
łe iluminowało. System oszczędność, jaki wo 
góle przy dekoracyi gmachów miejskich z wiel­
ką gorliwością rozwinięto, podawał miasto w po 
dejrzenie, że chce jak najtańszym kosztem po­
zbyć się uroczystości, której równa nie prędko 
się mu znowu nadarzy.

Bardzo pięknie i podniośle wypadł sam akt 
odsłonięcia pomuika Mickiewicza.

Wygłoszono wiele szczytnych myśli, wszyscy 
mówcy, zacząwszy od hrabiów, skończywszy na 
włościaninie, uderzali w ton patryotyczny i po­
rywali słuchaczy. Czesi zazdrościli nam tego. . .  
Cóż to jednak za szkoda, że komitet wykonaw­
czy, w niedocieczonych swoich zamiarach, tak 
mało kart wstępu wydał na ten akt uroczysty! 
Przecież najmniej 2C00 ludzi mogło zmieścić 
się w czworoboku, utworzonym przez trybuny i 
dziarską młedziez szkół średnich! Tymczasem 
wnętrze tego czworoboku a3i w trzeciej części 
nie było zapełnione, gdy poza kordonem falo 
wały tłumy publiczności,' zanim, zniecierpliwio 
ne, odeszły z kwitkiem.

Tak samo było z teatrem. Na pierwsze przed 
stawienie, już parę dni przed terminem, nie mo­
żna było za żadną cenę dostać biletu; ku naj­
większemu zdziwieniu jednak sprzedawano bi­
lety przed przedstawieniem, a całe szeregi fo­
teli świeciły na przedstawienia pustkami. Jest 
to zagadka, którą godziłoby się rozwiązać.

Jeżeli wszyscy z naszych gości wyjechali bez 
urazy do nas, będzie to dziełem ich wyrozumia 
łości. O spos.-’*ie przejmowania, a zwłaszcza 
zapraszania wybitnych osób, na których przy - 
byciu wiele nam zależało, opowiadają cudowne 
rzeczy. Dość powiedzieć, że zapraszano przęsła 
niem drukowanych programów, czy też kart, w 
otwartych kopertach, że wielu z tych, co przy­
byli, uczyniło to bez zaproszenia, z dobrej chę 
ci. — Gdyby nie ta nieudolność, nie ten brak 
zmysłu gościnności, mógł i powinien był Kra­
ków oglądać w swych murach przedstawicieli 
c a ł e j  Polski. A przecież człowiek, dla którego 
urządzano uroczystość, zasługiwał na to, aby 
przedstawiciele całej Polski zebrali się u stóp 
jego pomnika w mieście, w którem prochy je 
go złożono. Dzięki tej nieopatrzności i niedbal 
stwn, wprost bolesnemu, jakie na punkcie za­
praszania gości okazano, przyjechało z War­
szawy bardzo mało ludzi, bo tam nie wiedziano 
na pewne, kiedy się uroczystość odbędzie; raz 
dlatego, że komitet bardzo późno powziął decy- 
zyę co do terminu odsłonięcia pomnika, powtó- 
re i dlatego także, że dopiero na 2 dni przed 
tym terminem pozwolono dziennikom warszaw­
skim krótką, dwuwierszową zamieścić o naszej 
uroczystości wzmiankę. „Komitet zaproszeń“ po­
winien sie hył liczyć z temi stosunkami i czem- 
prędzej, choćby telegraficznie, wysłać do War­
szawy zaproszenia. Z K s i ę s t w a  P o z n a ń ­
s k i e g o  n i e  b y ł o  n i k o g o  z w y b i t n y c h  
o s o b i s t o ś c i ;  najwidoczniej nikt ich nie za­
prosił; ze Lwowa było także względnie bardzo 
mało osób, a podczas pochodu wyszedł na jaw 
gorszący prawdziwie brak reprezentacyj powia­
towych i miejskich, gdy lud stawił się w ol 
hrzymich masach.

Czyż sie godziło s:ę co najmniej na ndesiąc 
przed terminem, rozesłać zaproszeń na wszyst­
kie strony, gdzie tylko hrzmi polska mowa ? 
Było to ohowiązkiem miasta Krakowa, w któ 
rem cała Polska stawiała wieszczowi pomnik.

Zapewnie, — uroczystość Mickiewiczowska 
na zewnątrz nie mogła się nie udać, — a le  
n ie  b y ł a  o n a  t e m ,  c z e m  b y ć b y  m o g ł a  
i c z e m  b y ć  p o w i n n a .  Bardzo radzi byliśmy 
Czechom i wdzięczni, że wraz z nami zespolili 
się w czci dla Mickiewicza; lecz temci droższy­
mi sercu naszemu byliby ci, którzy powinni się 
czuć w Krakowie, jak u siebie w domu, a któ­
rych nrm brakło.

Sam akt odsłonięcia pomnika wieszcza i po­
chód na Wawel ratuwały sytuacyę; natomiast 
poza tem, wszystkie ofieyalne i nie ofieyalne 
przyjęcia, takie robiły wrażenie, jak gdyby po­
za polityką austryacką nie było dla na8, Pola­
ków w Austryi, żadnych spraw polskich. W za­
sadzie dobrze się stało, że skorzj stano z chwili, 
aby z Czechami zacisnąć węzły sojuszu; ale 
czyż oprócz tego Polska nie ma już innych 
interesów narodowych? Czyż nie należało wy- 

, zyskać sposobności tak wspaniałej, aby, wez­

wawszy przedstawicieli Polski z pod dwóch in­
nych zaborów, omówić z nimi to wszystko, co 
ich boli, wyrozumieć ich cierpienia i powziąć 
wskazówki wspólnego działania ? Czyż sprawy 
polskie zaczynają i kończą się na sojuszu z Cze­
chami ?

Zaniechano jedynej w swoim rodzaju, coraz 
rzadziej nadarzyć się nngącej sposobności, aby 
skupić rozbitą na trzy części Polonię — i wiel 
ki z tego powodu, bardzo wielki mamy żal do 
ludzi, którzy to mogli byli zrobić, a nie zro­
bili.

Poza aktem odsłonięcia pomnika i pochodem, 
zwłaszcza na obu bankietach miejskich, upra­
wialiśmy politykę Polaków w Galicyi, — ale o 
tem, co oprocz kwestyi sojuszu z Czechami, ob­
chodzi całą Polskę, i co mogło być przedmio­
tem poważnej dyskusyi, gdybyśmy się byli zna­
leźli w komplecie, prawie wzmianki nie było. 
A przecież to miało być święto nietylko „ga­
licyjskie1', lecz ogólno polskie, narodowe!...

*
* *

Ze strony jednego z poważnych dzienników 
lwowskich 9potkał uczestników bankietu, urzą- 
d?onego przez Koło artystyczno-literackie, za­
rzut wielkiego nietaktu politycznego, z powodu 
sceny jaka rozegrała się cx rc mowy prof. 
B r a n d t a  z Moskwy. Zadecydowano w tem 
piśmie krótko i węzłowato, że odezwanie się 
prof. Brandta „ z a s ł u g u j e  n a  p o c h w a ł ę  
i u z n a n i e "  i wyrażono zdumiewające śmiało 
ścią zdanie, „że o p i n i a  k r a i n  inaczej się 
zapatruje na mowe Brandta, niż część p o d- 
o c h o c o n y c h  biesiadników". Otóż zapewnić 
możemy przedewszystkiem, że p o d  o c h o  e o­
ny  c h biesiadników nie zauważyliśmy w sali 
hotelu saskiego, a ci, co gorszyli się nietaktem 
pp. Spasowicza i Brandta, mają prawo zaliczyć 
się do t r z e ź w e j  części opinii kraju. Ajgdy opi­
nia ta nie jest dotąd na wszelki sposób zam­
kniętą, wolno nam wyrazić zdanie, że nietaktem 
było wielkim właśnie ze strony p. Brandta, 
jako gościa, gdy w polskiem towarzystwie rzu­
cał w oczy świętośeiami, które mogą dla mego 
mieć pretium affćclionis, lecz dla otoczenia jego 
musiały być synonimem niesłychanego ucisku, 
bo przypominały Sybir i szubienice. Czyż wska­
zaną było i wprost przyzwoitą rzeczą ze strony 
g< ścia rosyjskiegu, darzyć „przebaczeniem" wie­
szcza polskiego za to, co w oczach naszych za 
jego zasługę uchodzi? Takie refleksye byłyby 
właściwe może na wykładach literatury sło­
wiańskiej w Moskwie, lecz nie mogły nie od 
działać w sposób wprost drażniący na słucha­
czów. któr/.y przybyli wprost z przestawienia 
trzecej części „Dziadów1*.... Prof. Brandt po­
trząsał różdżką oliwną, lecz poza nią ukazywał 
nam złowrogie widm i absolutnego despotyzmu 
i tem widmem odstraszył wszystkich od siebie. 
Prof. Brandt nie wie najwidoczniej, co to cier­
pienie ludzkie, co poczucie doznanej krzywdy,— 
a liczył na oportunizm polityczny, powleczony 
pokostem ugodowym, fabrykacyi p. Spasowicza, 
poza którym, zdaje s<ę, nie poznał Polaków. 
Nam przykro także, że opinię polską poznał 
p. Brandt ąy o rkę/ formie, lecz nm jest naszą 
winą, że nio starał się poznać jej w formie 
mniej dla siebie bolesnej, zanim znalazł się 
w polskiem towarzystwie.

Winien tema w bardzo znacznej części p. 
S p a s o w i c z ,  któremu już przed laty przy­
pomniano w Sukienicach, dokąd sięga ngodo- 
wość polska; szkoda, lecz i tutaj nie my jesteśmy 
winni, że p. Spasowicz pomylił się, sądząc, iż 
najnowsza generacya polska skłonniejszą jest 
do oportunizmu politycznego od tej, z jaką 
zeiknął się u nas ua jubileuszu J. I. Kraszew­
skiego....

Więc ten „huczek", jaki wywołało przemó­
wienie prof. Rrandta, nie był, jak twierdzi dzien­
nik lwowski, „dawną, szlachecko polską niesfor- 
nością“, lecz był to okrzyk psychologicznie 
prawdziwy i naturalny, wywołany kontrastem 
tych uczuć i myśli, jakie przez dwa dni rozko­
łysały serca i głowy uczestników uroczystości, 
i apoteozy caratu, którą wyprzedził p. Brandt 
swoją ofertę zgody z Polakami.'

Są chwile, w których jest się tylko Polakiem, 
a nie politykiem; do tej pierwszej roli mieli 
prawo uczestnicy narodowej uroczystości Mickie­
wiczowskiej

Zresztą był to epizod, do którego nie przy­
wiązujemy zbyt wielkiej wagi, a cała scena 
z p. Brandtem, znacznie mniej przedstawiała 
tragicznej grozy, niż to sobie we Lwowie wy­
obrażają ludzie, którzy nie byli chyba uczestni­
kami zehrania w saskim hotelu. N. N.

Uroczystości Mickiewiczowskie.
Do komitetu Mickiewiczowskiego w Krakowie 

nadeszły w dalszym ciągu następujące telegramy:
Praga. Vzdavaje diky za opetne pozvani. L'tuji 

velice ze ne mohn slavnosti vasich osobne se suca 
stniti. Rada kralovske m tsta Prahy vyBlala ctyri 
zastupce z namestkam dr Srbem. Preji nejlepsiho 
zdaru Siavnostem vasim: Starosta Dr Podlipny.

Praga. Posag wielkiego Adama, króla polskiego 
Parnasu, oraz mogiła wielkiego Tadeusza niechaj 
zawsze przypominają nam patryotyzm , poświęcenie 
i natchnienie, których obaj byli wzorem. Choć nie 
obecny obchodzę z wami wielkie św ięto, oddając 
hołd zasługom nieśmiertelnego Adama. Emanuel 
Tonner.

Praga. Ceske zeny posylaji z vdecuych slovan 
skich srdci nadseny hołd svate pamatce velikeho 
vaseho i naseho Mickiewicza. Anna Podlipna, Ga 
brida Preissova, Ruzena Maturova, Jose/a Na- 
prstkoca, Eliszka Krasnohorska, Marya Laudoca, 
Eliszka Rzihakooa.

Zagrzeb. K Blavj i jn  bratskogo poljskogo na 
rodn pristupan k! aj aj u ci se liku neumrtu pjesniku 
Mickiewiczu klienc: Slava! Dr Mazzura.

PrzerÓW. Zajtupitelatvi mestu Prerova jsouc si 
vedoma nesmrtelnych zasluh Adama Mickiew.cza o 
bratraky naród polsky prinasi hołd pamatce pevce 
yelikeho; radujce se v duchu 8 vami posylame 
prtelski pozdrav vsem ncastnikam: Nech żije bra- 
trsky naród polsky! Starosta Tropper.

Krom ieryi. Nehynouci cest a slava najvetsimu 
synu slarnej Polsky.

Za obceni radu mestu Kromerirze, Starosta Dr 
Pistecky.

Tabor. Klanime se geniu vaseho yelikeho basni-

ka Adama Mickiewicza. Isme duchem svym ucastni 
dnesni radostne slavnosti bratrskeho narodu pul- 
skeho. Mestska rada v Tabore.

Gorycya. Slovenski naród ob Adriji in soci se 
danes odusevljeho priduzuje bratom Polakom in 
klice: Vecua slava naj^ecjemu geuiju narodu poi 
skiega i slava tjegovim slavitkiem, kochajmy się! 
Redakcija „Sace‘t

Praga. I my, w złotej, słowiańskiej Pradze za 
mieszkali Polacy, członkowie Klubu polskiego, łą 
czymy się duchem i myślą z narodem naszym w dzi­
siejszym wielkim dniu Mickiewiczowskim. Imieniem 
Klubu polskiego: Stanisław Towarnicki, prezes.

Oprócz tego nadeszły następnjące telegramy: 
Z P rag i: od redakcyi dziennika Narodni Politika, 
od redakcyi Politik. od Muzeum czeskiego od kra 
lovkej czeskiej spolecznosti, z Innsbruka od cze­
skiej młodzieży akademickiej, z Morawskiej Ostra­
wy. z Hradca królowej od Rady miejskiej.

Obcańska jednota w Hranicach, prof. Czelakovsky, 
Poharska jednota Radhost w Przerowie, prumys!ova 
a musejni jednota z Prostojova, Vybor jednoty pro 
składani sadu w Braszdysie, pevecky spolek „Bo­
jan" w Brandysie nad Labem , Katolicke literam i 
drużstvo „Vlass“ w Praze, Katolicka strana naro­
dni na Morave, Katolicka politicka jednota w Oło­
muńcu, Katolicka politicka jednota w Mistkn, Kato- 
licky spolek ceskeho ucitelstva na Morave, Vojtech 
Schubert w Praze.

Czytelnia ludowa w Cieszynie, Towarzystwo do­
mu narodowego w Cieszynie, Towarzystwo zaliczko­
we w Cieszynie, Towarzystwo naukowej pomocy 
w Cieszynie, Czytelnia polska w Frysztacie, Towa­
rzystwo pedagogiczne we Lwowie, Uniwersytet lwów 
ski, namiestnik Piniński, Stowarzyszenie budowni­
czych we Lwowie, Włodzimierz Dzieduszycki, Czy 
telnia polska w Biały, Czytelnia kobiet polskich 
w Biały, Komitet szkoły polskiej w Biały, Czytel­
nia naukowa w Przemyślu, „Gwiazda" w Kołomyi, 
Koło pań Towarzystwa Szkoły ludowej w Biały, 
Gimnazyum tarnopolskie, Rady miasta Stanisławowa, 
Rawy ruskiej i Bolechowa, minister Jędrzejowicz, 
Stowarzyszenie „Strzecha" w Wiedniu, Szkoły: w Ka­
łuszu, Czortkowie, Brzeżauach, Przemyślu i w Li- 
pniku nad Beczwą ; z Czermowiec : stowarzyszenie 
rękodzielników polskich „Gwiazda", Koło polskie 
na Bukowinie, Towarzystwo Bratniej pomocy i Czy 
telnia polska, bukowiński komitet krajowy juhileu 
szu Mickiewiczowskiego i „Sokół" bukowiński.

Zawiejscy z Wiednia, Czeski pensyonat hr. Poettin 
ga w Ołomuńcu, Czytelnia polska akademików gór­
niczych w Leoben, Ludwik Jenike i Wojciech Ger­
son z Warszawy, Towarzystwo polskie w Genewie, 
Młodzież polska w Zurychu. (C. d. n, *

KRONIKA.
K r a k f t i r ,  2 lipca

Wiadomości osobiste. Delegat namiestnika p. 
I -akowski powrócił wczoraj wieczorem do K ra­
kowa.

P. Mich-lł Bałucki, powieściopisarz i autor dra 
matyczDy, zapadł od kiikn tygodni ciężko na zdro­
wiu, wskutek pęknięcia ży*al a. które pociągnęło  
zs sobą skrzep Zasłużonego autora otacza opieką 
lekarską dr. Ludwik Schneider. Stan chorego w 
ostatnich dniach polepszył sie znacznie.

Święcenia kapłańskie, w  kościele 0 0 . Misyo 
narzy na Stradomiu książę biskup krakowski udzie 
lił święceń kapłańskich alumnom IV roku semina- 
rynm duchownego, oraz klerykom kilkn zgroma 
dzeń zakonnych.

Święcenia otrzymali klerycy IV rokn seminarynm: 
Stanisław Bartynuwski z Krakowa, Józef Bieniasz z 
K rakowa, Stan. Cholew’ .a z Inwałdn , Józef Gros 
z Osieka, Józef Kopijasz z Brzeszcza, Antoni Ku 
dłacik z Bulowic, Tadrucz Marek z Myślenic, Jan 
Nowak z Zakrzowa, Józef Orzeł z Kamionki Małej, 
Piotr Padykuła z Wadowic D olnych, Edward Pa- 
peć z Cichawy, Aleksander Rojda z W ieprza, Jan 
Smółka z Czarnego Dunajca, Stanisław Trzeciak z 
Rudny wielkiej. Ze zgromadzenia księży Misyona 
rzy : Jerzy Głogowski, Wojciech Grabowski, Ja ­
centy Mięsopust, Franciszek Trawniczek, Paweł 
Waschke. Z zakonn 0 0 . Franciszkanów: Bernard 
K alisz, Jozafat Bok, Czesław Kellar, Joachim Ru 
szel, Diwid Semen. Z zakonu 0 0 . Reformatów: 
Augustyn Bałamącek , Gabryel Bobrowski, Feliks 
Kapturkiewicz, Pius Szewczyk , Pacyfik Zawidlak. 
Z zakonu 0 0 . Kapucynów: Maryan N ajlecki.

Egzamin dojrzałości w tutejsze in seminaryum 
nanczycielskiem męsk:em odbył się w czasie od 3 
do 14 czerwca pod przewodnictwem radcy szkol­
nego p. Mieczysława Zaleskiego. Świadectwo doj­
rzałości otrzym ali: Biegun Karol, Bugielski Michał, 
Barsztyn Tadeusz, Chudoba Stanisław, Cieplik Jó 
zef, F en  k Mieczysław, Gołąbek Józef, Gut Franci­
szek, Kopyta Leon (z odzn.), Kubica Jan, Knś Fr., 
Knś W ładysław, Macbalski Włodzimierz, Mijaj Jul., 
Mistarz Józef, Motyka Benj-imin, Mrożek Józef, Mu 
szyński Franc., Nasalik Kazim., Piotrowski Józef, 
Płonka Józef, Samborski Ludwik, Sóuszka Franc., 
Sikora Franc., Skoczyński Roman, Stohandel Wład., 
Szefczyk Michał, Trzewiczek Józef, Waligórski St.

W sprawie wystawy wszechświatowej w Pa­
ryżu w r. 1900 odbyć się mającej, komitet k ra­
kowski działu sztuki dla Galicyi odbył 7 czerwca 
b. r. drngie posiedzenie, na którem przewodniczący 
prof. Maryan Sokołowski zawiadomił członków, że 
zaproszeni pp. Konstanty Górski w Paryżu, Stani 
sław Grocholski w Monachium, Fr. Żmurko w W ar­
szawie i Szymon Buchbinder w Berlinie przyjęli z 
całą gotowością obowiązki delegatów kom itetu; do 
tej lietby zaproszeni także zostali pp. prof. Po 
chwalski w W iedniu, Kiudowski w Rzymie i Za- 
wiejski we Florenoyi. Gotowość delegatów do po­
pierania czynności komitetu wesprze bez wątpienia 
jego działalność i ułatwi mu p racę; zadaniem bo­
wiem delegatów będzie: nawiązać w miejscu ich 
pobytu stosunki między artystami z Galicyi pocho 
dzącymi, tam zamieszkałymi, a komitetem i ndzie- 
lać im wskazówek w sprawie wystawy paryskiej, 
w myśl instrukcyi, która im będzie wkrótce przez 
komitet przesl ną. Co do kosztów przesyłki dzieł 
sztuki na wystawę, przyjęło je  Towarzystwo przy­
jaciół sztuk pięknych w Krakowie na swój rachu­
nek do K rakow a, gdzie te dzieła sztuki najprzód 
będą wystawione, a po odbytem jury  przesłane zo­
staną do W iednia, skąd na koszt rządn edejdą do 
Paryża.

Komitet powziął myśl przygotowania na wysta­
wę paryską modelu zamku królewskiego na Wawelu* 
jako architektonicznego przeszłości naszej pomnika* 
którym wobec całego świata szczycić się możemy;

wykonania w g piie podjął się architekt p Zygmunt 
Hendel za kwotę 1000 złr. Komitet ud ił s'ę w tej 
sprawie do ofiarności Wydziałn krajowego, który 
też z całą gotowośeią udzieleniem połowy potrze­
bnej na ten cal kwoty (500 złr.) przyczynić się 
raczył do urzeczywistnienia powziętego przez ko­
mitet zamiaru. K- mitet ma nadzieję,, że kasa o- 
Szczędności miasia Krakowa, której szlachetna ofiar 
ność dla dobra publicznego jest dobrzo znana, po­
mocy swoj >j w t ‘j sprawie nio odmówi i resztę 
kosztów ze swej strouy pokryć wspaniałomyślnie 
zechce, aby przedsięwzięcie doprowaazić do skutku.

Na ostatniem p+sjieuzenin postsm wił komitet t*k 
że czyn ć starania,^aby miał swojego reprezentanta 
w Paryżu któryby w komhecie, urządzającym dui-1 
austryacki, mógł wyjednać,, iżby prace naszych ar­
tystów mogły tam znaleść pc mieszczeni razem w 
jednej grupie, przedstawiającej sztnkę w naszym 
kraju,

(Uprasza się wszystaie pisma polskie, aby ee- 
chciały powtórzyć niniejszy komunikat).

Komenda krakowskiego korpusu zarządziła ome- 
gdaj sprowadzenie trzech kompanij 1 pułku z O 
wy do Oświęcima i Jaworzyna.

Dyplom z ukończenia nauki w krakowskiem ko 
serwatorynm otrzymał na kursie gry akrzypcow 
uczeń prof. Singera p. Stanisław W a r  t a l  s k i ,  
nie p. Czyżowski, jak  przez pomyłkę zazuaczon 
we wczorajszem sprawozdaniu z pop>u uczniów ken- 
serwatorynm.

Wystawa artystyczna prac uczennic szkoły p 
Certowicz otwartą będzie przez niedzielę, ponie 
działek i wtorek w lokalu szkoły przy ulicy G 
łębiej 1, 14.

Wystawa robót kobiecych z działu malarst 
zastosowanego do przemysłu ,  otwartą była prz 
dwa dni z rzędu w lokalu wyższej szkoły niemi 
ckiej p. Ludmiły Tschapkowej orzy ni. Kanonicze; 
w dniach 25 i 26 z. m. Wystawione były pru- 
uczenn:c zaszczytnie znanej nauczycielki malarstw 
p. Maryi Eljs , a.ora zebrawszy w ten sjmsó 
prace swych uczennic zarówno ze szkoły p. Tschap 
kowej, jak  i uczennic prywatnych, przedstawiła ho 
gatą kclekcyę prac, świadczących o rozbudzające 
się n nas zamiłowaniu do tego pożytecznego I g 
dnfgo poparcia kierunku, Z pośród wystawionyc 
przedmiotów wyróżniały się śliczne ekrany mai 
wane ręcznie na drzewie, lub utworzone z miate 
nych haftów, akwarele i obrazki, malowane na drz 
wie/artyatyczDie ozdabiane krzesła, ntoliczki, et 
żerbi, malowanie na materyach i hafty. We wsz 
stkich pracach zauważyć można było umiejętnoś 
rysnnkn, oraz dużo gustu i ernakn w wykopania 
kopiowaniu wzorów. Szczególnie podobały się n? 
prace p. Vimpeller i p Konopka, jako zdradzające 
pewien same dzielny polot artyzm.n.

Byłoby ze wszech miar do życzenia, aby ten 
rozpowszBi hniający się u nas, dzięki usiłowaniom 
kilku pań kieranek znalazł najwięcej zwolenników 
tak /" w innych sskołach krakowskich, eo byłoby 
z prawdziwym pożytkiem, ł  nawet materyalną ko­
rzyścią dla wieln niezamożnych p -n ienek , rozu- 
mn:ejszą zaś w każdym razie od wielu innych ga­
łęzi udzielanych tam nauk.

Chór akademicki urządza tego ro k u , jak lat 
poprzednich, w drogiej połow;e lipca wycieezkę a r ­
tystyczną po miejscach kąpięihwy ■ “

W łaściciele składów  w ęg il ogłuszają. w my* 
uchwały z dnia 30 maja 1897 r., powziętej jedno­
głośnie na p ufnem zeoran.u v asyst a ich niemal 
katolickich właścicieli drobiazgowych st ładów wę­
gla i drzewa w Krakowie, mamy zaszczyt zawia­
domić odbiorców ^ ę g li , że pocz.-.wszy od dnia 1 
1'pca b. r. wszystkie nasze składy w niedziele i 
święta będą zamknięte i że w dniach tyefc aai 
węgla, ani drzewa sprzedawać nie będziemy Ró 
wnocześnie zawiadamiamy, że aby utrwal:ć tc  na 
sze postanowienie, jak  równ?eż uświęcić akt zawią 
zania „sekcyi chrześcijańskich właścicieli składów 
węgl i", odbędzie się na tę iutenryę w niedzielę 
dnia 3 b. m. o godzinie 9 rano, w kościele św. 
M ikołaja, solenne nabożi ń two, na które zarówno 
wszystkich kolegów jak i przyjaciół serdeczni« za­
praszamy.

Z oddziału kolarzy „Sokoła" krakowskiego.
Wyścigi drogowe na przestrzeni 69 i 20 kilome­
trów odbędą się jutro w niedzielę o godzinie 5 po 
południn na szosie krajowej do Bielan. SUrt i me­
ta za mytem na Zwierzyńcu przy drugim słupku 
kilometrowym. Wyjazd oddziału z gmachu „Soko­
ła" o godz. 4 ‘/a P° południn.

Z Tow arzystw a leśnogo. Wobec stanu wyjąt 
kowego nie odbęchie się walne zgromadzenie człon­
ków Towarzystwa leśnego w Krakowie pomimo ro 
zesłanych zaproszeń.

Z teatru letniego. Jeszcze dwa przedstawienia, 
a rozpoczną się ferye teatru miejskiego. Pozotiume 
tylko teatr le tn i, jako jedyna rozrywka w miesią­
cach letnich dla tych, którym obowiązki zawodowe 
lnb inne powody nie pozwalają na wyjazd. Dyre- 
keya teatru letniego czyni staran ia , aby uprzyje­
mnić wolne od zajęć chwBe mieszkańcom Krakowa 
i w tym celu przygotowuje do wystawienia Cały 
szereg wesołych fars i wodewilów, które przy siłach, 
jakiemi rozporządza, mogą istotnie spełnić swoje 
zadanie. Jednym z takich przedstawień ma być. dzi­
siaj po raz pierwszy wystawiony „Wesoły Ignaś", 
wodewil ze śpiewami i tańcami na tle stosunków 
mieszczańskich Królestwa Polskiego osuuty. Więk­
sze poparcie ze strony publiczności przydałoby Bię 
teatrowi letniemu, bo dotąd nie bardzo mu się wio­
dło w naazem mieście.

Z miejskiego parku dra Jordana. s  ódmy kon­
cert popularny „Harmonii" odbędzie s ę  w parku 
jutro w niedzielę. Początek koncertu o godz. 4 po 
południn. Wstęp dla osób dorosłych 5 cent., dla 
dzieci wolny. Programy nabywać możni u wejścia 
do parku.

Z „Harmonii". Praktyczną i pożyteczną nowość 
wprowadza obecnie Towarzystwo przyjeciół muzy­
ki krakowskiej „Harmonia". Oto, aby tym uczniom 
szkół średnich, którzy wakacya w Krakowie spę­
dzają, nastręczyć sposobność do nauczenia się przy­
najmniej początków gry na instrum entach, nrządza 
Towarzystwo knrsa wakacyjne nauki muzyki, usta­
nawiając zaś nader przystępne w arnnki, dostarcza­
jąc nadto uczniom instrumentów i nut w miarę za­
sobu , pragnie wzbudzić zamiłowanie do muzyki u 
uczniów, którzy w czasie nauk szkolnych muzyce 
poświęcać się nie mogą. Obecnie otwarto oddziały 
nauki gry na skrzypcach, w miarę zgłoszeń otwo­
rzone będą oddziały gry na flecie, wiolonczeli itd. 
Nauka odbywa się w lokalu „Harmonii" od godz. 
4 po południu tylko w dnie powszednie.

Uroczysta wieczornica odbędzie się jutro w 
niedzielę t  wielkiej sali „Sokoła" krakowskiego. 
Początek o godz. 8 wieczorem.
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|iem wczorajszym skończył się obowiązek 
Jjmowania w ogólnych obrotach handlowych je- 

i pół krajcarowyck monet miedzianych. W ka 
rządowych monety te będą przyjmowane aż 

131 grudnia 1899 r. W Aastryi krajcar, jako 
heta zdawkowa, niywany był jnż od XV-go 
Ikn.
Em arli. Flerentyna D e c o w a , żona dyrektora 
jzyki katedralnej na W aw elu, zmarła w Krako- 
[e. Pogrzeb odbędzie się jutro w niedzielę o go- 
pnie 4 po południu z domu przy ulicy Batorego 
125.
I Z Bochni od Szan. burmistrza miasta dr. Maisa,

;powodu zamieszczonego w 145 numerze N  Re- 
rmy telegramu o wypadkach tamtejszych, otrzymu- 
my pismo wyjaśniające, które b-tmi :
„D nu 26 czerwca 1898 o godzinie 1 0 1/* w no­

ty powstał pożar w skłaazie siana spółki żydow­
skiej i skład ten zgorzał w ciągu nocy. Nieprawdą 

Ijeat natomiast, jakoby razem ze składem spaliło się 
lóO.OOO cetnarów siana, bowiem sprawdzonem zo- 
I stało, że w składzie tym około 2000 cetnarów 
siana się znajdowało, oo zrenąj.4 po spaleniu się 
dachu na składzie widocznenr było. Dotychczasowe 
dochodzenia nie wyk kały, by ogień był podłożony, 
a stanowczo nieprawdą jest, by pożar był hasłem 
rozruchów. Nieprawdą jest również, j  ikoby tłnmy 
obcych robotników i ohłopów zalały miasto i wy­
bijały szyby w domach żydowskich, bowiem ani 
obcych robotników, ani chłopów przy pożarze i w 
mieśeie nie było i nikt w calem mieście ani jednej 
szyby nie wybił. Wreszcie nieprawdą jest, jakoby 
na żądanie wfadz politycznych przybył do Bochni 
a Krakowa batalion 100 pułkn piechoty. Batalion 
ten wysłany został do Nowego Sącza i tam do 
dziś dnia się inajdnje."

Zamieszozająo pismo powyższe, wyrażamy ubo­
lewanie, iż zaufaliśmy źródłu, z którego pochodził 
nasz telegram, w tak potwornych i alarmujących 
rozmiarach przedstawiający wypadki. Złej woli ni- 
komn nie przypisujemy, lecz musimy zaznaczyć, że 
zbyt lekkomyślne relacyc, komunikowanie faktów 
bez dokładnego ich sprawdzenia, wprost szkodliwem 
bywa, nietylko z tego powodu, że naraża powagę 
dziennika, lecz że wywołnje powszechne, nieuspra­
wiedliwione zaniepokojenie. Na szczęście rzadko 
zdarza się nam ulegać takim mistyfikacyora, — są 
one jednak oarazo przykre.

Wielka bllr za z gradem niezwykle olbrzymim 
nawiedziła w środę, w dniu śś. Piotra i Pawła, 
Galicyę środkową — od Jarosławia po Stanisławów 
i poczyniła olbrzymie szkody. O następstwach bn- 
rzy we Lwowie i okolicy pisaliśmy. W miejscowo­
ściach Żuków, Kropiwna, W icyń, w powiecie zło- 
czowskim, większa część ziemiopłodów została do­
szczętnie zniszczoną i kilkadziesiąt budynuow za­
walonych.

W J a r o s ł a w i u  około 12 w południe zawi 
sły na horyzoncie od strony północno zachodniej 
ołowiane, c aine chmary z taką gwałtownością i 
tak nisko pędzące przy nieustającym huku grzmo­
tów, że zdawało s ię , iż uderzą o szczyty kościo­
łów i k a u iru c  i zdruzgoczą na okruchy. O godz. 
pół do 1 jm łąf wiatr straszliwie i lunęły gęste 
strugi wielkokrophst .go deszczn. Po 5 minntach 
jakby z rozwiązanego raptownie worn sypnęło nie 
g iz d s a , ale grabami kawatami lodn w wielkości 
tłuczonych kamieni z gościńca. W mieście wiele 
drzew uszkodzonych, gałęzi połamanych, wiele se 
tek szyb powybijanych, okien z ramami powykrę­
canych i połamanych, wiele mnsi być również oka­
leczeń między łupem, powracającym z kościołów.

Ze S t r y j a  tyiszą: Bnrza była straszna. Całe 
miasto spustoszone W rynkn cztery dachy kom 
pletnie zniesion.', wieli kominów obalonych. Inne 
dachy uazkodtfl ie. W koszarach piorun zabił 3 
żołnierzy, kilku rannych. Cmentarz nie do pozna­
nia zniszczony nagrobki i drzewa powyrywane. 
Niemniej i Ugszyna strasznie zniszczona. Chłopi 
opowiadają o wielkich szkodach z powoda grada. 
Zboża zniszczone. Straty ogromne. Baraki obrony 
krajowej kompletnie zburzone. Jeden żołnierz cięż 
ko ranny.

Ze S t a n i s ł a w o w a  dc noszą: Nad nasza oko­
licą szalała straszna burza z błyskawicami i grzmo­
tami. Po południa spadł grad wielkości orzecha 
włoskiego i poczynił olbrzymie szkody. Potem 
przyszła ulewa.

Ze S z c z e r c a  Diszą: Szalona burza z ulewnym 
deszczem przeciągnęła przez Siemianówkę. Poczy­
niła ogromne szkody. Na polu wszystkie zasiewy 
z błotem zmięszane, 18 zabndowań gospodarskich 
przewróconycn, a rnajf budynków ogołoconych z 
nakrycia, najstarsze lipy z korzeniami powyrywa 
n e , a park p. Abrahamowicza na przestrzeni 20- 
morgowej kompletnie zdemolowany. Szkoda ogólna 
około 300.000 złr. We wsi płacz i lam ent, gdyż 
głód i nędza jak widmo zawisły nad chłopami.

Wielki pożar w  Jagielnicy, pow. czortkowskie- 
go, który wybuchł 28 z. m., zniszczył około 150 
domów. Między innemi sp łonęły : cerciew, bożnica 
i szkoła ludowa. Szkody znaczne, mnóstwo rodzin 
pozostaje bez dachu.

Wezwanie kapłana. Gazeta Kościelna ogłasza 
następnjące pismo: „L. 1698. Wzywa się niniej 
8Eem niewiadomego z miejsca pobytu ks. Włady­
sława Lechowskiego, proboszcza w Jeżowem, któ 
ry samowolnie opuścił swą parafię przed 1 maja 
1898 i dotychczas do niej nie powrócił, aby pod 
rygorem prawa de residentia beneficiati do końca 
lipca b. r. do Jeżowego powrócił, gdyż w razie 
przeoiwnym postąpi się z nim w< dług przepisów 
prawa kanonicznego. Od konsystorza biskupiego 
obrz. łac. W Przemyślu dnia 30 czerwca 1898 r  
t  Łukasz bisknp nap. “ i

Częściowe zaćmienie księżyca przypada jutro, 
t. j. 3 lipca. Początek n nap o g. 8 m. 45 wie 
czarem, komec zaś o g. 11 m. 49. Widzialnem ono 
będzie w Europie, A zyi, Afryoe, w południowej 
Ameryoe, w A ustralii, a także na ocenue Indyj­
skim i Atlantyckim.

Repertoar teatru miejskiego.

W n i e d z i e l ę  3 lipca: „Przekupka warszaw­
ska", obraz historyczny ® 5 odsłonach Adama Beł 
cikowskiego (po raz 13). Ostatnie przedstawienie w 
tym sezonie.

Dział ekonomiczny.
Kartel naftowy. Onegdaj podpisano, jak do­

noszą dzienniki wiedeńskie, n k ład . na mocy 
którego otworzony został anstryacko - węgierski 
kartel nnftowy. Układ ten odnosić się ma głó­

wnie do rozdziała kontyngentu. Trudności, ja­
kie w tym kiernnkn nastręczały się, usunięto 
przez podniesienie cen nafty, dochodzące podo­
bno do sześcin milionów złr. Kartel ten obo­
wiązuje uczestników na lat trzy, po upływie 
których może być na dalsze trzy lata przedło­
żony.

Z tarpów  zbożowych. — L aków , 1 lipca. 
Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od 9‘30 
do 11-50. Pszenica węgierska o d —•— d o —•— 
Zyto od 9*10 do 9-85. Zyto węgierskie od—•— 
do —•—. Jęczmień od 7-30 do 8-30. Owies 
z opłatą akcyzową od 9-— do 9-50. Groch od 
8-— do 12-—. Tatarka od 9-— do 10 50. Proso 
od 5-— do 6-—. Fasola od 8-— do 12-—. Ja 
gły od 11-— do 13-—. Siano od —•— do 2-40. 
Słoma od —•— do 2-20. Koniczyna na paszę 
od —*— do 2a40. Ziemniaki za hektolitr od 
2-60 do 2 80. Jąia za kopę od 1-30 do 1*50. 
Masło za garniec od 2 50 do 3*—. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od —■— do 84-— . 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od —■— 
do 6 4 —. Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
—•— do —•— . Wyka od —•— do —*—. Ko­
niczyna nasienna biała od —•— do —■— . Ko 
niczyna nasienna czerwona od —-— do —•—. 
Kuknrudza od —•— do —■—. Rzepak zimowy 
do —•— do —•—.

powód nawet do bójek, z których najlatwiei 
pod wrażeniem jednego krzyku agitaiorskiego 
wywiązywać się mogą sceny najokropniejsze. 
A skoro zaprowadzono tu i ówdzie sady dora­
źne, to sprawa nabrała bardzo poważnej postaci 
i obowiązkiem organów władzy jest przede- 
wszystkiem zapobiegać smutnym następstwom, 
w tych wypadkach stosowną oebroną przede 
wszystkiem nieszczęśliwego cbleborodau.

S t a n  w y j ą t k o w y .
Kraków. Z nakazu władzy politycznej odbyto 

dziś szereg rewizyj u znanych przywódców i 
członkow stronnictwa socyaino demokratycznego. 
Rf wizye domowe dokonane zostały w mieszka­
niach pp. Euglischa, Kaczanowskiego, Misiołka, 
Haeckera, Klemensiewicza, B ibrowskiego, dra 
Zygm. Marka, Baumfelda, Matejki i Kleinber- 
ge^a. Nadto p. Englisch i Kaczanowski poddać 
się musieli rewizyi osobistej. W wielu miejscach 
zab-ały władze listy, brosznry, oraz egzempla­
rze Robotnika i innych p'sm socyalistycznych.

Nr. 27 Grzmotu, z daty dzisiejszej, skonfisko 
wan.y zostił za poszczególne ustępy artykułów: 
„Rozruchy p-zeciw żydom" i „Sądy doraźne", 
jako zawierające znamiona występku z §. 300 
n. k.

Nadto skonfiskowane zostały dzisiejsze nume- 
ra Głosu Narodu i Djabła.

Z Przemyśla donoszą: „Stan wyjątkowy od­
czuły pierwsze stowarzyszenia robotnicze. Z po 
lecenia starostwa zawieszono o godz. 4 po po­
łudniu działalność 9 stowarzyszeń robotniczych 
a to: kształcących „Siły" i „Brtiderlichkeit", 
tudzież 6 zawodowych. Wartę na odwachu głó­
wnym wzmocniono. Jutro nastąpi ogłoszenie za­
prowadzenia stanu wyjątkowego po wsiach. 
Zmobilizowano wszystkich urzędników starostwa 
i policyi.

Z powoda konferencyi namiestnika hr. Piniń- 
skiego z redaktorami dzienników lwowskich, pi­
sze Słowo Pniskie:

„Nieaelikatnością jest podsuwać komuś inren- 
cye, których on wcale nie miał. Zapomniały 
snąć o tern dwa tutejsze pisma poranne, zdając 
sprawę z konferencyi, która odbyła fię w pała­
cu namiestnikowskim, a na którą zaproszeni zo­
stali przez hr. Pinińskiego reprezentanci codzien­
nych pism miejscowych. Aby ułatwić prasie zo- 
ryentowanie się w sytnacyi, która ściągnęła na 
33 powiaty galicyjskie stan wyjątkowy, nakre­
ślił namiestnik wrażenia, i spostrzeżenia, uzbie­
rane w objażdżce swej po zachodniej Galicyi.

„Były to uwagi ogólne, niezawodnie bardzo 
cenne, lecz bynajmniej nie w tym cela podane, 
by prasa orzekła, czy się z niemi godzi, czy 
nie godzi. Prawdopodobnie p. namiestnik przed 
innym trybunałem zasięga porady. Tern samem 
upadają także dalsze wnioski, wydobyte z wczo 
rąjszej konferencyi przez owe pisma. Przedsta­
wiciele prasy nie mieli ani potrzeby, mi też 
nie byli prowokowani do wypowiedzenia swoich 
zapatrywań na wywody p. nnmiestnika. Skąd 
więc biorą się frazesy o z g o d n e m  s t w i e r  
d z e n i u przez redaktorów, że nie było innego 
wyjścia z sytuacyi, o rozmaitych nadziejach i 
ufnościach itp. — n ie  p o j m u j e m y .  Było to 
spotkanie, żadnej z stron obu do niczego nie 
zobowiązujące i nbolewnć wypada, że uprzej 
mość p. namiestnika spotkała się z takiem nie­
zrozumieniem."

Lwów, 2 lipca. (Telef'.) Downduję sie z po­
ważnego źródła, że marszałek Krajowy w naj 
bliższym czasie zwoła ankietę wszystkich pre­
zesów rad powiatowych, celem naradzenia się 
nad sytuacyą w kraju, której wyrazem jest za­
prowadzenie sądów doraźnych i srana wyjątko 
wego.

Zaburzenia w kraju.
Ze S t a r e g o  S ą c z a  donoszą pod datą wczo­

rajszą:
Uwięziono tn znowu wielu mieszczan, między 

nimi kilku radnych, za czynny udział w rabun­
kach. Wczoraj wyruszyć tu miały dwa bataliony 
54 pułku piechoty z Cieszyna, w ostatniej chwili 
odwołano jednak rozkaz, gdyż panuje tu spokój. 
Uwięzienia uczestników rabunku w Starym Są­
czu odbyWają się na podstawie dokonywanych 
rewizyj domowych. Cześć zrabowanych towarów 
odzyskano.

Z T u c h o w a  pod Tarnowem donoszą: „Dnia 
28 czerwca do domu żydowskiego, którego go­
spodarz na targu był zajęty, wpadło 20 chło­
pów. Wszystkie rzeczy i sprzęty potłukli, pie­
rzyny porozdzierali i pierze rozpuścili w powie­
trze. Zdaje się, że fakt ten byłby się stał po­
czątkiem dalszej hecy, gdyby nie komendant 
posterunku żandarmeryi, Witkowski, który na* 
tychmiasi uwięził 10 uczestników napadu, a za 
resztą zarządził poszukiwania. Zwracam uwagę 
na okoliczność, że najwygodniejszej sposobności 
do awantur po małych miasteczkach nastręczać 
mogą targi i jarmarki. Zgraie faktorów poru­
szają na nich częstokroć do bojkotowania wło­
ścian, przyciśniętych, zwłaszcza dziś, rozpaczliwą 
nędzą przednówkową. Biedny chłop ani kupić, 
ani sprzedać nic nie może bez opłacania się 
faktorom. Stąd wynikają burzliwe spory i dają

(Telegramy Nowej Reformy.)
Rabka, 2-go lipca. Nadeszła tutaj prywatna 

wiadomość, że na patrol w S i e k i e r  z y n i e, 
złożony z 2 żołnierzy napadło 5 chłopów. Żoł­
nierze dali strzał, co skłoniło chłopów do u- 
cieczki. Zarządzono za nimi pogoń. Wypadek 
ten stać się może przedmiotem pierwszej ropra- 
wy w sądzie doraźnym.

Limanowa, 2 lipca. O starciu chłopów z woj 
skiem w S i e k i e r c z y n i e  dochodzą następu­
jące szczegóły:

T r z y d z i e s t u ,  w broń palną uzbrojonych 
chłopów, spotkało się z p a t r o l e m  w o j s k o  
w y m , złożonym z kaprala i kilku szeregow­
ców W chwili spotka1 ia wysunęło się z gro­
mady p i ę c i u  c h ł o p ó w  i d a ł o  o g n i a  ze 
s t r z e l b  do ż o ł n i e r z y .

Żołnierze dali siedm strzałów, które jednak 
o ile dotychczas wiadomo, n i k o g o  n i e  r a  
n i ł y. Tłum napastników pierzchnął, nadciągnął 
większy oddział wojska i wraz z patrolem, pod 
przewodnictwem u-zędnika politycznego, puścił 
się w pogoń za napastnikami.

Dotąd nie ujęto nikogo z winnych, gdyby to 
to jednak nastąpiło, będą winui stawieni przed 
sąd doraźny.

Mszana Dolna, 2 lipca. Doniesienie dzienni 
ków, jakoby koło N i e d ź w i e d z i a  gromadzili 
się chłopi, jest nieprawdziwą.

Ks. dr. Mrugacz, mroboszcz. 
Lwów. 2 lipca. (Telefonem.) Wedle dzisiej­

szych telegraficznych sprawozdań starostów, 
s p o k ó j  n i g d z i e  w k r a j u  n i e  z o s t a ł  
z a k ł ó c o n y .

statek rosyjski „Carica" i statek austryacko-
węgierski „Lloyda" „Medea". Statek rosyjski
uszkodzony jest mocno.

TelagraficzRS i tiltfoniczirc
wiadomości „Nowej Reformy0.

Wiedeń, 2 lipca. (Telef.) Deutsche Ztg donosi, 
ze z okazyi jubileuszu cesarskiego 100 p r o f e ­
s o r ó w  s z k ó ł  ś r e d n i c h  p o s t ą p i ć  ma  
z ó s m e j  k l a s y  r a n g i  do  r a n g i  s i ó ­
d me j .  Mianowicie ci będą odszczegolnieni, któ­
rzy mają za sobą dłuższą służbę niż 20 lat i 
którzy położyli pewne Zasługi na polu litera- 
ckiem. Oprócz tego kilku dyrektorów szkół śre­
dnich otrzymać ma tytuły radców szkolnych.

Wiedeń, 2 lipca. Wiener Ztg ogłasza: B. mi­
nister Stanisław M a d e y s k i  mianowany sta 
łym członkiem Trybunału państwa.

Otrzymała sankcyę ncL* . łona przez Sejm ga­
licyjski ustawa o dodatkach gminnych od spiry­
tualiów dla D e l a t y U a .

Wreszcie podaje Wiener Ztg obwieszczenie, 
dotyczące wydania nowych kuponów do zmie­
nionych w państwowe listy dłużne akcyj gai. 
kolei Karola Ludwika.

Wiedeń, 2 lipca. Wiener Ztg ogłasza: Prezy­
dent ministrów, jako kierownik ministerstwa 
spraw wewnętrznych, na mocy najwyższego u 
pownżnienn i w porozumieniu z ministersrwa 
mi skarbu i kolejowem udzielił uprzyw. galic. 
B a n k o w i  h i p o t e c z n e m u ,  tajnemu radcy 
hr. Wilhelmowi S i e m i e ń s k i e m u  - L e w i ­
c k i e m u  i hr. Romanowi P o t o c k i e m u ,  kon- 
cesyonaryuszom kolei lokalnej ze Lwowa przez 
Kleparów do Janowa, zezwolenia na utworze­
nie Towarzystwa akcyjnego pod firma: K o l e j  
l o k a l n a  L w ó w  — K l e p a r ó w  — J a n ó w  
z siedzibą we Lwowie i zatwierdził statnta te 
goż Towarzystwa.

WiOdeń, 2 lipca. Cesarz przyjął wczoiaj po 
południu na dłuższej, specyalnej audyencj i, mi­
nistra spraw zewnętrznych hr. G o ł u c h o w  
s k i e g o. Grabia udaje się dzisiaj na kilkoty- 
goaniowy urlop do wód francuskich.

Wiedeń, 2 lipca. Z powodu jubileuszu cesar­
skiego będzie ustanowiony nowy order imienia 
Elżbiety Nowe to odznaczenie stanowić będzie 
niejako uzupełnienie orderu Franciszka Józefa, 
przeznaczonego dla mężczyzn, a otrzymywać je 
będą t y l k o  o s o b y  p ł c i  ż e ń s k i e j .  Jest to 
pierwszy w Austryi order z przeznaczeniem 
wyłącznie dla kobiet. W Niemczech z oknzyi 
25cio lecia cesarstwa niemieckiego ustanowiono 
order Wilhelma, którym są dekorowani nietylko 
mężczyźni, ale także panie i panny.

Wiedeń, 1 lipca Remiza tramwaju wiedeń­
skiego w Prateize wczoraj spaliła się. Straty 
znaczne. Konie uratowano.

Wiedeń, 2 lipca. (Telefonem.) Cesarz i cesa­
rzowa wyjechali dziś na letni pobyt do Ischlu.

Karlsbad, 2 lipca. Dzisiaj odbyła się tutaj 
uroczystość o d s ł o n i ę c i a  p o m n i k a  Mi c ­
k i e w i c z a ,  dłuta artysty rzeźbiarza barącza. 
Nabożeństwo odprawił ks. Walczyński, śpiewał 
bawiący tutaj artysta Bandrowski. Przy odsło­
nięciu pomnika w podniosłych słowach przemó 
wił poseł Włodzimierz Gniewosz.

Pi eszburg, 2 lipca. Rabin tutejszy dr. David, 
rzucił się z długiego piętra na bruk uliczny, 
skąd go podniesiono z połamanemi członkami 
ciała. Stan chorego groźny. Przyczyną kroku 
tego zdaje się być rozstrój nerwowy.

Bruksela, 2 lipca. Indipendrnwe Belge donosi, 
ie car M i k o ł a j  wyraził swe żywe niezado­
wolenie z powodu znanej depeszy W. ks. Kon­
stantego do czeskiej Akademii umiejętności i 
mowy gen. Komarowa.

Belgrad, 2 lipca. Wczoraj w południe s k u p- 
c z y n a  u r o c z y ś c i e  e t w a r t a  mową trono­
wą króla Aleksandra. Mowa tronowa jako pro­
gram państwowy wskazuje: pokój i porządek 
wewnątrz, pokój na zewnątrz, podniesienie go­
spodarstwa narodowego i oświaty ludowej, wzmo­
cnienie siły zbrojnej. Ten program stanowi naj­
lepszą gwamneyę przyjaznych stosunków z pań­
stwami sąsiedniemi i życzliwości mocarstw, któ­
ra dla Serbii tak jest drogą. Król obiecuje, iż 
stworzy niezbędne dla rządu warunki stałości i 
pozostawi mu czas do przeprowadzenia jego 
programu.

Konstantynopol, 2 lipca. Wczoraj zderzyły 
się ze sobą, przy wjeżdzie do tutejszego portu,

Sytuacya polityczna.
Wiedeń, 2 lipca. Przedstawiciele stronnictw 

niemieck:cb nie otrzymali dotychczas jeszcze ża­
dnego zaproszenia od rządu na przedwstępne, 
nie obow:ązujące narady, w celu omówienia 
konferencyj ugodowych. Rząd wyczeiuje prze­
biegu niedzielnej konferencyi komitetu wyko­
nawczego wiernokonstytucyjnej wielkiej własno- 
śei ,w Pradze. Od stanowiska tej grupy zależy 
los zarówno Baernreithera, jak i konferencyj. 
Jeżeli wielka własność zachowa się wobec pro­
jektu konferencj j ostro i odpornie, wtedy rząd 
n;e będzie rozsyłał dalszych zaproszeń ńa na­
rady, ponieważ odmowa ze strony Niemców jest 
w takim razie niewątpliwa.

Wiedeń, 2 lipca. Wczoraj po południu odby­
ła się długa narada ministeryalna. — W łonie 
rządu poważnie jest rozważana myśl czasowego 
zniesienia rozporządzeń językowych aż do czasu 
wejścia w życie ustawy językowej, która zosta­
łaby przedłożoną zaraz po ponownem otwarciu 
parlamentu. Czesi zresztą są temu stanowczo 
przeciwni.

Wiedeń, 2 lipca. Deutsches Yolksblałt donosi 
iż Gregr groził hr. Thunowi, w razie eweńtual 
nego zniesienia rozporządzeń językowych, najo 
strzejszemi środkami ze strony Czechów. W ta­
kim razie radykalni Czesi rozwinęliby razem z 
Rusinami i południowymi Słowianami najener- 
gi zniejszą agifacyę za powszechnem prawem 
wyborczem, co dałoby w następnym parlamen­
cie większość czysto słowiańską.

Wiedeń 2 lipca. (Telef.) Jutro zebrać się ma 
komitet wyborczy wiernokonstytucyjnej wielkiej 
własności z Czech, aby wypowiedzieć zdanie o 
zamiarach hr. Thuna w sprawie językowej.

Czescy posłowie i feudalna szlachta czeska 
z hr. Thunem omawiała tylko sprawę języku 
wą w sposób do niczego nie obowiązujący.

Wiedeń, 2 lipca. Reichswehr donosi: Dla Niem­
ców jedna droga. Oni gotowi są wziąć udział 
w konferencjach ugodowych alt pod jednym 
warunkiem, a tym jest: zniesienie rozporządzeń 
językowych. Dochodzą nas wieści, że hr. Thun 
w j e s i e n i  z a m i e r z a  z w o ł a ć  p a r l a ­
m e n t  i gorąco zaapelować do stronnictw, aby 
przyłożyły ręki do przeprowadzenia ugody cze­
sko niemieckiej. To ma być nieodwołalnie o s t a ­
t n i  e m usiłowaniem. Gdy apel ten nie zyska 
posłuchu, nastąpić mają owe zmiany, o których 
w kołach politycznych wiele mówią, a które 
podał jeden z dzienników peszteńskich,

Jedno jest pewnem: W razie niepłodności 
nowej sesyi parlamentarnej nastąpi rozwiąza­
nie Rady państwa i rozpisanie nowych wybo 
rów. Albo ugoda i obecny parlament, albo ugoda 
bez dzisiejszego parlamentu, to jest dewizą obe­
cnego rzadn. Przesilenie temsamem odsunięte do 
jesieni/

Hr. Thun apelować będzie do parlamentu nie 
iako prezydent ministrów, ale w imieniu ce 
sarza.

Praga, 2 hpca. Narodni Listy donoszą, że 
w tych dniach rozpocząć ma hr. Thun konfe- 
reneye z delegatami niemieckimi w sprawie 
ugody czesko-niemieckiej. Pisząc o konferen 
cyach delegatów czeskich z hr. Thunem, nad­
mieniają Narodni Listy, że nie przyszło na nich 
do żadnych konkretnych uchwał. Hr. Thun 
przedstawił tylko swoje zamiary i razem z de­
legatami czeskimi kwestyę językową omawiał.

nillę in drposito. Diederichs nie zgodził się na 
tę propozycyę ze względu na blokadę amery­
kańską.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
M ichał Konopiński.

N A D E ^ A H E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 

od Redakcyi.)

D r . G arb u s! lisk i
ordynuje w krynicy

w w i l l i  „ p o d  B e r ł e m " .
896 4 4

Porr.iedzy naturalnymi wodami szczawowemi zajm uje

,  „ n n d o r i ^ * 1 ,
■ \ j. •- * s-" alkaliczna szczawa

6â podluq analiz naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsi e.

Główny sk ła d : K ra k ó w , ulica Posel­
ska, Ł .  1 5 .  642 7 16

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

K raków , R yn ek  13. 611

naturaln. szcuwa 
a lk a l ic z n a

najlepszy napój o rz ń ria ja c y  i  stalowy
wypróbowany w cierpieniach gardła, kaszlu, 

nieżycie żołądka i pęcherza. (V)

Henryk tfattoni, Giesshiibl Sauerbrunn.

Kursa telegraficzne
giełdy  w iedeńskiej i oerlinskiej.

W ie d e ń ,  2 lipca 1898.

4%
4%
,4*

Wojna hiszpańsko-amerykańska.
Madryt, 2 lipca. Agenda Fabra donosi, że 

prezydent ministrów S a g a s t a , zapytywany 
co do obiega,ących pogłosek o rzekomo rozpo­
czętych rokowaniach pokojowych ze Stanami 
Zjednoczonemi, nazwał je prostym absurdem.

Madryt, 2 lipca. Centralny komitet socyali- 
styczny hiszpański wydał odezwę, w której 
dalsze prowadzenie wojny ze Stanami Zjedno- 
czonemi, wobec tak wielkiej różnicy sił i zaso­
bów, nazywa czynem waryackim i zapewnia, 
iż robotnicy hiszpańscy pragną pokoju.

Madryt, 2 lipca. Ministerstwo marynarki o- 
trzymało urzędową depeszę, donoszącą o przeje- 
jeżdzie w dniu 30 czerwca eskadry admirała Ca- 
mary przez kanał Suezki.

Madryt, 2 lipca. Generał-gubernator Fil'p.nów, 
gen. A n g a s t i  opuścił swe stanowisko i schro­
nił się do C a v i t e. Również wielu arzędników 
hiszpańskich schroniło się do Cavite pod opiekę 
Amerykanów.

Nowy Jork, 2 lipca. Pogłoska o tern, jakoby 
onegdaj stoczono wielką bitwę pod S a n  J a ­
g o , pozbawiona jest wszelkiej podstawy.

Wedle doniesienia New York Herald’u z W a- 
s z y n g t o n u  głównem zadaniem eskadry admi­
rał W a 18 o n a będzie ściganie hiszpańskiej e- 
skadry C a m a r y ,  która płynie ku F i l i p i ­
nom.

Nowy Jork, 2 lipca. Depesz, z S i b o n e y  
donosi, że po pięciogodzinnej zaciętej walce 
zmuszono Hiszpanów od odwrotu do S a n J a g o .

Nowy Jork, 2 lipca. Z P l a y a  d e l  E s t e  
otrzymano wczoraj następującą depeszę: Dziś, 
t. j. 1 lipca, wczesnym rankiem rozpoczął się 
a t a k  o g ó l n y  n a  S a n  J a g o  La lądzie i na 
morzu. Zacięta walka wre na całej linii Gene­
rał Lawton zajął Cabano, przedmieście San Jago 
de Cnba. Amerykańska eskadra bombardowała 
fort Morro i inne forty u wejścia do portu. 
Okręty hiszpańskie wzięły także udział w walce.

Nowy Jork, 2 lipca. Wedle przejętej depeszy 
admirała C e r v e r y , zaczyna już brakować w 
S a n  J a g o  żywności.

Waszyngton, 2 lipca. Według depeszy gen. 
S h a f t e r a  z obozu w Sewilli, wczoraj wcze­
snym rana.em rozpoczął się atak na San Jago.

Londyn, 2 lipca. Moming Post donosi z N o­
w e g o  J o r k u ,  że władze amerykańskie odkry­
ły na spisek, którego celem było wysadzenie 
w powietrze „Białego domu" i obalenie rządu. 
Zaaresztowano pięć osób, z których dwie na 
mocy wyroku sądu doraźnego rozstrzelano.

Londyn, 2 lipca. Ostatnie wiadomości o prze­
biega bitwy pod S a n  J a g o  stwierdzają poraż­
kę Hiszpanów.

Berlin, 2 lipca Biuro Wolff u donosi z H o n g- 
k o n g u, że generał gubernator w M a n i 11 i 
zrobił propozycyę niemieckiemu kontradmirało­
wi D i e d e r i c n s o w i ,  aby tenże, wraz z in 
nemi dowódcami eskadr neutralnych, zajął Ma-

Renta austryaeka papierowa . .
„ „ srebrna . . .

renta austryaeka złota . . .
„ koronowa . .

węgierska złota . . . .
„ koronowa . .

Akcye Banku austro-węgierskitgo .
„ k red y to w e .................................

Londyn .................................................
Marki . . .  . . .
20-to M a r k ó w k i .................................
20-to F ra n k ó w k i.................................
Włoskie banknoty . .
Dukaty . . .  . . . .
Węgierskie Losy Preróowe . . .
Losy tureckie ......................................
Ak^ye Angtobanku ...........................

U nionbanku........................
B a n k v e r e i n ...........................
L a e n d e r b a n k u ......................
Kolei Lwowsko-Ciemiowieekiej 

„ Południowej . . . .
,  E l b e t h a l ......................
„ Nordbahn . . *. . .
„ S taatsbahn......................
„ A l p i n e ...........................

Tureckie Tabacine . . . .
Ruble

Rerlitt, 2 lipca 1898.
Banknoty a u s t r y a o k ie ......................................
Krótki W i e d e ń .................................................
Banknoty ro s y js k ie ............................................
Krótka W a r s z a w a ............................................
4 -lt % Listy P o lsk ie ............................................
Renta w ło s k a .......................................................
Akcye kredytowe austryackie -
Ruble U l t i m o .......................................................

W te d e f i ,  2 lipca 1898.
Spirytus g o to w y .................................................
Cena n a f t y ............................................................
Pszenica na j e s i e ń ............................................
Syto na je s ie ń ......................................................
Owies na j e s i e ń .................................................
k t ik u ru d z a ............................................................

Złr. et.

101 90
101 65
121 40
100 70
120 70

99 10
905 —
308 80
119 90

58 80
11 74
9 b l

44 4u
5 63

158 25
60 20

167 _
296 —
267 _
227 50
292 50

78 _
262 50_
a iS 75
163 50
134 50
127 —

170 _
169 80
216 W
215 80
100 80

93 10
225 —
216 25

19 40
17 50

9 15
7 10
6 06
5 45

Cennik Izby handlowej I przemy­
słowej w Krakowie.

z dnia 2 lipca 1898 r. godz. 1-sza w południc
Złr. wal. austr.

1. Waluty.
Ruble p a p ie r o w e ...........................

płacą | żądaj a

126 75 127 30
Marki n ie m ie c k ie ........................... 98 70 68 96
Franki p a p ie ro w e ........................... 47 40 47 85
20-to frankówki w złocie . . . 9 51 9 56

II. Listy Zastawne.
5 %  Listy zast. prem. Banku b.p. 110 25 111 —
41/, % Listy zastawne Banku kip. 100 50 101 25
4 % n n n n 96 75 97 Li)
41/, % Listy zastawne Banku kraj. 100 75 101 —
4 Stf n n n „ 98 — 88 50
4 % Listy sast. gal. Tow. kredyl

ziem. m e o k . ................................. 97 75 98 75
i %  J zast. gal. T.kr.ziem 41-letnie 97 75 98 75
i %  L. zast. gal. T.kr. ziem. 56-letnie 96 50 97 2 b

III. Obllgncye 1 peżyrrkl.
wi lieyjskk obligacye propinac. 98 _ 99 —

6% Pcżyezka krajowa z r. 1873 . _ — ___ —
_uźyezka krajowa z r. 1893 . 97 75 98 75

4% Potyczka miasta Lwowa . . 96 87 _
5 % Obligacye komun. Banku kraj. 102 25 1C3 —
4’il^ t . n n n n

Obligacye kolejowe . . . .
100 _ _ —

97 60 98 50

IV. Lsty.
Losy miasta K aso w a ...................... 37 _ 37 75

„ „ Stanisławowa 50 — 53 —

V. Akeye-
Akcye Banku k r e d y w e  Lwowie. — — — —

p h ipo t „ 381 — 386 —

„ „ Galic. dla hand’u i
przemysłu w Klako wie . . . 205 — 215 —

Akcye kolei Karo'a Ludwika 211 50 212 75
„ koiei Lwów-Czerniowco-Jassy 292 — 293 50

Kursa są notowane bez kuponu bieżnego, który się oblioia
osobno

■ U P T E K A  E .  H E R A

I głów m y  ofclwd a ie ło r y o l ó w  apteoam yo li. —  Kraków, k  GrodzU L 22. T s s i m s r  
Wlwa t o o n k n  ii|i>M iiwm i A i— w  « Ishumwi, ir— anma wpu, j m w  i w w ą  i kaw f  i dk Bk A  M dka.

do <*° i w * *



Nr. 149. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 3 Lipca 189$

K ir c h m a y r a  h o t e l  S f id b a h n ,  TV i e n ,  T Y ., F a v o r i t e n s t r .  5
Nowo otworzony, z obyw. komfortem'urządzony dom, 100 pokoi od 1 złr. wzwyż włącznie z elektr. oświetleniem i usługą. Telefon i łazienki w hotelu. W bezpośredniej bliskości kolei południowej i państwowej; tramwaj i omnibus w każdej porzo we wszystkich kierunkach.

H a n s  K i r c h m a j  r ,  właściciel hotelu przedtem przez lat kilka starszy kelner w „Hotelu Imperial11 w Wiedniu.
596 9 101
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Senzacyjny wynalazek

Paper llestas
z a p a ł k i  p a p i e r o w e

lepsze i tańsze od woskowych, patentowane 
we wszystkich państwach.

Dostać można we w szystkich handlach 
i c. k. trafikach. 684 15 30
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XXXXXXXXXXXXXIXXIXXXXXXXXXXXX
{  Sanatoryum i zakład wodoleczniczy

k  a  1 ! S T  B A  obok B I E L S K A  I
TT (stacya kolei Dziedzice Żywiec). I ł
^  W przepysznej górskiej i lesistej okolicy. —  Najnowsze urządzenia f i  
f i  w odolecznicze; elek tro terap ia : k ąpiele w św ietle elehtrycz- 3  
B  nem , gimnastyka lecznicza czynna, bierna i szwedzka, masaż, kuracye X dyetetyczne i terenow e. — Z komfortem urządzone sale w spó lne:X jadalnia, sala kowersacyjna, bilardo.wa, fumoir i czytelnia.
B  Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj. ____
X  IC* Telefonu międzymiastowego Nr. 191. "MlX Ceny um iarkowane.
X Prospektów jakoteż pisemnych i telefonicznych informacyj d o- 

starcza Każdej cli wili 812 25 36
^  Z a r z ą d .  z a U a d u .  ^

L. 34637. Ogłoszenie konkursu 1008

na prem ie dla literatów  polsk ich  z fundacyi Franciszka
Kochm anna.

Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem rozpisuje niniejszem konkurs z terminem 
prekluzyjnym po dzień 31 griidnia 1899 r. na dwie premie z fun­
dacyi Franciszka Kohmanna, a to jednę w kwocie (500) pięciuset 
złr. w. a., drugą w kwocie 1000 tysiąca złr. w. a. dia dwóch dzieł 
w j&zyku polskim za najlepsze uznanych i wzywa wszystkich litera­
tów polskich bez różnicy, w którym kraju i pod jakim rządem żyją, 
ażeby w powyższym terminie dzieła swoje, o ile je uważają za godne 
ubiegania się o te premie, przesyłali do Lwowa pod adresem Wy­
działu krajowego.

W myśl statutu fundacyi mogą być dopuszczone do konkursu 
dzieła autorów polskich w języku polskim, z wyjątkiem jedynie dzieł 
treści religijnej i teologicznej, zaś wydawnictwa materyałów history­
cznych lub innych, bibliograficzne i t. p. tylko wtedy, jeżeli im to­
warzyszy samodzielne oryginalne dzieło autora. Także utwory autorów 
już zmarłych mogą się ubiegać o premię konkursową, jednakże z za­
strzeżeniem, że je żeli są to dzieła już drukowane za życia autora, 
to im tylko w ciągu trzech pierwszych lat od jego zgonu prawo do 
konkursu służy. Jeżeli zaś są to prace jeszcze nie ogłoszone drukiem, 
to przyznana im nagroda użytą być powinna przed ewszystkiem na 
drukowanie dzieła.

O pracach autorów jeszcze żyjących samo się rozumie, że jedynie 
książki drukiem już ogłoszone mają prawo do konkursu. Dawniejsze 
jednak publikacye niż z roku 1890, jako roku o dziesięć lat wyprze­
dzającego prekluzyę niniejszego konkursu, bez różnicy, czy ich auto- 
rowie żyją lub nie, nie mogą według postanowień statutu być do­
puszczone do konkursu.

Własność literacka dzieła nagrodzonego służy autorowi i nadal, 
nadesłane zaś egzemplarze zostaną na koszt wysyłającego zwrócone 
tylko na osobne wyraźne żądanie.

Nagroda przyznana dziełu drukowanemu autora już zgasłego przy­
pada na rzecz jego spadkobierców, gdyby zaś takich nie było, orzecze 
komisya konkursu, na jaki cel nagroda ta ma być użyta.

Ocenieniem dzieł do konkursu zgłoszonych i przyznawaniem na­
gród zajmie się komisya konkursowa przez W ydział krajowy powołana. 
W skład tej komisj i wchodzą obecnie następujący panowie: 1) Dr Józef 
Wereszczyński, członek Wydziału krajów." jako przewodniczący; 2) Dr 
Gustaw Roszkowski, c. k. prof. uniwersytetu lwowskiego. i^B) Dr Zy­
gmunt Samolewicz. emeryt c. k. inspektor szkolny krajowy i radca 
dworu, jako kurator fundacyi, — z pomiędzy zaś przedstawicieli za­
wodu naukowego i literackiego: 4) Dr Benedykt Dybowski, c. k. pro­
fesor uniwersytetu lwowskiego, członek Akademii umiejętności w Kra­
kowie ; 5) Dr Ludwik Kubala, c. k. profesor gim n.; 6) Dr Władysław 
Łoziński, członek Akademii umiejętności w Krakowie i właciciel dóbr;
7) Dr Antoni Małecki, członek Akademii umiejętności w Krakowie, 
b. profesor uniwersytetu lwowskiego, dożywotni członek Izby panów;
8) Dr Tadeusz Piłat, c. k. profesor uniwersytetu lwowskiego, pos^ł 
na Sejm; 9) Dr Bronisław Radziszewski, członek Akademii umieję­
tności, c. k. profesor uniwersytetu lwowskiego; 10) Dr Tadeusz Woj­
ciechowski, członek Akademii umiejętności w Krakowie, c k. profesor 
uniwersytetu lwowskiego; 11) Dr Władysław Zajączkowski, członek 
Akademii umiejętności w Krakowie, c. k. profesor lwowskiej szkoły 
politechnicznej.

Jakkolwiek komisyi konkursowej służy prawo wynagradzania 
i takich dzieł, które na konkurs nie zostały nadesłane, wzywa się 
się jednakże wszystkich autorów polskich, którzy sądzą, że mają 
prawo i widoki do osiągnięcia nagrody, aby. nie omieszkali wziąć 
udziału w konkursie, komisya bowiem nie bierze na siebie odpowie­
dzialności za możliwe przeoczenie dzieła godnego nagrody, a nie 
nadesłanego do ocenienia.

Z Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ksigst. Krakowskiem.
We Lwowie, dnia 7 czerwca 1898 r,

G t r o t t .

ZAKŁAD JUBILERSKI
A r m at o w  icza

(R ynek głów ny N r. 17 w K rakow ie)
poleca swój Magazyn wyrobów

złoty ch I srebrny cli.
Przyjmuje wszelkie zamówienia na w ypraw y ślubne. — Uskutecznia 
zamiany i reparacye po cenach um iarkow anych.

Srebro chińskie po cenach fabrycznych.

I i

1  E D W A R D

Uf

1 I R B M  I
Dom bankowy, BERNO, W ieki plac Nr. 25, w domu własnym, 

kupuje i sprzedaje
papiery państwowe, listy zastawne, pryorytety, akcye i losy,

oraz załatwia
w s z e lk ie  tr a n s a k e y e  w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  b a n k o w y . 

I B *  Sprzedaż losów na spłaty 1 udzielanie 
pożyczek na papiery wartościowe

pod nader korzystnemi warunkami.
L osy  zastawione w bankach , kasach oszczędności 

lub n prywatnych, wykupuję, kupuję i odprzedaję na niskie mie­
sięczne spłaty. W ten sposób pełna wartość podług kursu, po odcią­
gnięciu pierwszej raty, pozostaje do rozporządzenia właściciela, który 
zastrzega sobie prawo do w ygranej, a zwrot wypłaconej mu kwoty 
może nastąpić w dogodnej formie. 1077 3 i0

Rzetelnych agentów potrzebuję we wszystkich miejscowościach.
Ceny niskie ! Dobra prowizya !

Wiedeńskie panie mum* swą piękność
w pierwszej linii używaniu n a j p r z y j e m n i e j s z e j , n a j  k u - j  

t e c z n ie j s z e j  i n a j s ł y n n i e j s z e j

Oryginalnej Pasty Pompadour,
wynalezionej przez ś. p. Dr. med. A. R i x a .  Ten środek piękności po j 
użyciu go wywołuje ż y w y , fiw ieży  k o l o r  (w a rz y , o l ś n i e ­
w a ją c o  p i ę k n a ,  z m a r s z c z e k  p o z b a w io n ą  c e r ę  nawet | 
do najpóźniejszego wieku, usuw a, za co się ręczy (i W p r z e c i - j 
w n y m  r a z i e  z w r a c a  p i e n i ą d z e ) ,  piegi, plamy wątróbiane, 
ślady ospy, t r ą d z i k i ,  c z e r w o n o ś ć ,  wszelkie nieczystości skóry; 
używają go już od lat s0 n a j d o s t o j n i e j s z e  o s o b y ,  a r t y ­
ś c i  i t .  d . ,  jak tego dowodzą świadectwa i podziękowania, które 

można przeglądać. Dowodem dobroci i nieszkodliwości tego środka piękności jest jego 1 0 - 
I e t n i e  i s t n i e n i e  ,  podczas którego pojawiły się i znikły tysiące tego rodzaju środków. 
Cena słoika na 6 miesięi y  złr. 150. Słoiki na próbę po 60 et. 406 19 26 J

Mleko Pompadour
nadaje skórze natychmiast białość mleka, która nie znika z twarzy nawet po umyciu. Orygin. 
flakon złr. 150. Mydło Pompadour 30 ct. Puder Pompadour różowy, kremowy, biały złr 1-25 
Zwrócić się z zaufaniem dc R lx  D r .  H  tw e . S o l in ę  '4 n f o n  K iv  A  J d r n d e r ) ,
którzy jedynie wyrabiają prawdziwe wytwory Dra Rixa , w W ie d n iu ,  P r n t e r s t r .  I d .  

Przy kupnie przyjmować tylko plombowane pakiety.— We L w o w ie  ina S. K u c k e r .

Wyborna jasna

marmoladę morelową
m o r e l e  (aprykozy, bez cukru) 5 i — 65 et. 
stosownie do wielkości odbioru , od 5 kilogram 
wzwyż — poleca H e r m a n  T a n s s i g ,  

w  P r a d z e  - K a r l i n .
Wyborna m a r m o l a d a  z  j a b ł e k  po 28 

złr. za 100 kilogramów netto w baryłkach od 
25 kilogramów wzwyż. 750 11 15

Wspaniała okolica alpejska. — Położenie 
w zaciszu. —• Wyborne powietrze. — 500 

metrów nad pow. morza. 
F i z y k a l n o  - d y e te ty c z u y  z a k ł a d  

w o d o le c z n ic z y  421 20 20

F i i r ^ t e n h o f
Kapfenberg (S ty ry a ),

m o d n ie  u r z ą d z o n y  d o m  k ą p i e ­
lo w y  z s a l a m i  d o  m e c h a n ic z n e j  
s z w e d z . g im n a s t y k i  l e c z n ic z e j .

Sezon letni od 1 maja do 31 października — 
Ceny umiarkowane. — Prospekty za darmo 
i opłatnie. Właściciel Piotr Schwarz. Lekarz 

kierujący Pr Raoul Ritter von Wolf.
W moim zakładzie znajduje się obednie 

w czynności wdowa po dyrektorze Czyże- 
wiezu ze Steinerhof.

WĘGIEL KAMIENNY
i k o k s

najtańszy i najlepszy, w  całych wago­
nach, sprzedaje Dom komisowy i spedy­
cyjny Henderera w  P rzem yśla.

258 43 104

100 do 300 złr. miesięczni] |
mogą zarobić osoby każdego stanu we w szyst-1  
kich miejscowościach niezawodnie i uczciwie m 
bez kapitału i ryzyka, sprzedając prawnie I 
dozwolone papiery państwowe i losy. Zgłosze­
nia: L u d w th  Ó s t e r r e i c h e r ,  B u d a -  
p e s t ,  VIII., Deutsehgasse 8. 857 8 1 01

m m  (aa m
klimatyczne uzdrowisko żętyczne, p ra ­
wdziwa żętyca ow cza, gorące kąpiele 
siarczane. Nowa kąpiel falowa. Bardzo 
niskie ceny. Nie płaci się taksy ku­

racyjnej. 1043 6 6

GRAND-HOTEL NATIONAL, T a b o r s t r a s s e  IM.
Z dawien dawna znany botel familijny, odnowiony. 200 pokoi od 1 złr. wzwyż wraz z obsługa 
i światłem. Łazienki, c. k urząd telegraficzny i stacya telefoniczna w domu Korzystne położenie 
dla zwiedzających w ystają  jubileuszową. W czasie wystawy ceny nie są podwyższone. D .,o ree  
kolejowe i przystanek żeglugi parowej tuż w pobliżu. Tramwaj i omnibus z przed domu we

wszystkich kierunkach. 766 11 16
" W y t a o r n a  r e s t a u r a o y a .

W in d a  d o  w y c ią g a n ia  o s t b .  F .  M . M a y e r ,  właściciel.

Z aw iadam iam y Szan. O db iorców  n aszych , że w y łą czn e  1 
zastęp stw o  dla G a licy i i B u k ow in y  k o ł „H um ber“ z fab ryk  i 

jj w  B eestcn  W olverh am p ton  i  C oventry  od d a liśm y  firm ie

UL Gnstowlcz i Spółka
we LW OW IE, ulica Akademicka Nr. 3.

| Humtoer & Co. Lta. !
B e e s t o n  W o h v e r h a m p t o n ,  C o v e n t r y  S 

a io84eso E n g l a n d .  S

Bursztynowa glazura do pndłóg 
M o m e n to w a  g la z u r a  d o  p o d łó g .

Glazura emaliowa b ia ła  i kolorowa
dające barwę i połysk za jednem  pociągnięciem,

z fabryki likierów Ludwika Marxa w Wiedniu, Moguncyi i Petersburgu.
Prędko schnące, trwałe zapuszczenie, którego dokonać może każdv, 

dobre na podłogi, sprzęty kuchenne i na przedm ioty domowego 
gospodarstwa każdego rodzaju z d rzew a , blachy lub z żelaza. Wyborne, 
myć* s i ę  dające pociągnięcie ścirn w pS fgrn iach  i in.dminch.

Składy w K ra k o w ie : R e im  i S p ó łk a , F r . L en ert, Szaraki 
i Syn, Rom an R robner. ĝ s 13 18

C. k. austriackie koleje państwowe.
z  r o z k ł a d u .  j a . z < ł  y

ważnego od d. 1 maja 1898  r. (według czasu środkowo-europejsklego).

5.28
5.30
5.87

Odjazd z Krakowa (wzglqdnlo z Podgórza):

1 d o  O ś w lę c lm a ,  ma tam połączenie do 
Wiednia i Wrocławia.

6.13 rano miesz. Nr. 1625 z Krakowa (p. Zwierz.)

przystanki11

osob.
osobow Nr.

ze Zwierzyńca 
1032 z Podgórza Płaszow.

6.81 rano 
6.88 „ poe. posp. Nr.

Nr.
Krakowa 
Podgórza Pł.

8.00 rano pociąg osobowy Nr, 23 z Krakowa

8.15 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa
8.24 „ B „ „ „ t Podgórza Pł

9.06 rano poe. miesz. Nr. 1633 z Kraków* ^p. Zw.', 
9.19 „ „ „ „ ,  z  Zwierzyńca
9.22 przed poł. poe. osob. Nr. 1012 i  Podgorza P ł 
9.29 ,  n s „ ,  n z Podg. prz.

11.00 przed poł. poe. osob Nr. 13 z Krakowa 
U 12 „ „ „ „ „ E l  Podgórza Pł

d o  P o d w o ło e z y - ik ,  ma połączenie w Podg 
Płaszowie od Suehy, w Tarnowie do Stróż 
(1 maja dn 30 września do N. Sącza. od 1 
lipea do 30 września aż do Orłowa), w Rze­
szowie do Jasła i Nowego Zagórza, w J a r r-  
siawiu do Rawy Ruskiej i Sikała, w Przemyślu 
do CLyrowa i N. Zagórza, we Lwowie do Stryja, 
Ławotznego i Suezawy, w Krasnem do Brodów , 
w Podwwoczyskaeh do Kijowa i Odesy.

\ d o  M s z a n y  d o ln e j  kursuje od d. 1 lipea 
/  do 30 września, 

d o  T a r n o p o l a ,  ma połączenia w Podgórzu 
Płaszowie uu Suchy, w fiierzanowie do Wie­
liczki, w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, 
w Przemyślu du Chyrowa, N. Zagórza, Stryja, 
Stanisławowa i Husiatyna. we Lwowie do Rawy 
ruskiej, Stryja, Ławoeznego i Czerniowiee.

«'o H u s i a t y n a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kai wary i do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywez i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Stróżach 
do Tamowa, w Zagórzanach do Gorlic, w Ja ­
śle do Rzeszowa, w N. Zagórzu do Mezo 
Laborcz.

d o  P o d w o łu C ty s k ,  ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, we Lwowie do Suezawy, 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu do Ko- 
pyczyniec.

1.05 po poł 
119 n » 
125 .  „
1.31 ,  ,
1,25 pc poł 
1.86 ,  .

poe miesz. 1607zKrakows (p.Zw.)j
„ z Zwierzyńca ’

„ 1034 z Podgórza P ł. |
r przy* I

poe m:e<z 461 < Krakowa \
„ z Podgórza P ł )

d o  O ś w lę c lm a  * ma
Wiednia i Wrocławia.

d o  W ie l ic z k i .

tam połączenie do

2.49 po połud. poe. posp. Nr. 5 z Krakowa

6.10 wieczór poe. osob. Nr. 17 z Krakowa 
6 20 ,  „ „ „ „ z Podgorza Pł.

7 85 wieoz. poc. miesz. 1631 z Krakowa (p. Zw.)
7 19 „ z Zwierzy nt a
7.46 „ „ osob. 1016 z Podgórza Pł.
7.51 ,  „ n P«y«.
8.80 wieczór pou. miesz. 463 z Krakowa
8.41 n n i

d o  L w o w a  ; ma połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Jasła i Nowego Zagórza i Husiatyna, 
w Rzeszowie do Jasła, w Jarosławiu do So­
kala. w Przemyślu do Chyrowa, we Lwowie 
do Podwołoeiysk i Suezawy.

| d o  R z e s z o w a  ma połączenie w Podgórzu- 
] Płaszowie do Suchy, w Tarnowie do Nowego 
j  Sącza.

d o  C h y ro w a  przez Suchą, N. Są»z, -b Za­
górz; ma połączenia w Skawinie do Oświęcima, 
Kalwaryi do Wadowi j, w Stróżach Jo Tamowa, 
w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do R-ierzowa.

&  PI. )<>« W to lf c - k Ł

9.15 wieczór poc. 
9.28 .

posp. Nr 1 z Krakowa 
■ Podgórza Pł.

10.55 w nocy poe. osob. Nr.
11.06 n n n it

11 z Krakowa 
„ z Podgórza Pł.

d o  P o d  w o ł e c z y s k  l  S u e z a w y  p r z e z  
L w ów , ma ] ołączerie w Rzeszowie do Ja ­
sła i N. Zagórza, we Lwowie do Stryja, w Kra- 
snem do Brodów, w Tarnopoli do Halicza, w 
Podwołoczyskaeh do Odesy i Kijowa, 

d o  P o d w o ło c zy sk , ma połączenia w rtie- 
rzancwie do Wieliczki, w Dębicy do Bozwadowa 
i Nadbrzezia, w Rzr ;owie do Jasła  i  Nowego 
Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, S tin a  i 
Stanisławowa, wt Lwowie do luczs- y, Stryja, 
Skolego, Janowa. B ełżca; w Krasnem do Bro­
dów, w Tarnopolu do Kopyezyniei i Podwy-

Przyjazd do Krakown (względnie Podgórza)!:

4.26 rano pociąg osob. Nr. 
4.40 „ a „ „

6.09 rano poc. 
6.15 „ „
622 „ „
6 83 „

12 do Podgórza Pł. 
. _ Krakowa

P o d w o ł e e z i  Bk, ma połączenia w Tarno­
polu od H alicza, w Krasnem od Brodów, we 
Lwowie od Bełżca i Suei-awy. w Przemyślu 
od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Tar­
nowie od Stróż.

osob. 1017 do Podgórza przyst.] c e  S t J a n l a i a w o w a  przez Chyrów, N. Za-
•< n o Płasz. I górz, N. Sącz, Suchą, ma połączenie w Jaśle

miesz. 1602 dc Zwierzyńei ( "d Rz«szowa, w Zagórzanach od Gorlic, w Stró-
„ ,  do Krakowa (p. Zw.)J żaeh od Tamowa.

6'51 rano 
70 0  „

pociąg posp. Nr. 2 do l  udgór?,* Pł. 
.  , „ Krakowi

c  P o d w o ł o c z y s k  1 S n c s n i r y  p r z e *  
L w ó l  ma połączenia w Tarnopolu od Ko- 
pyczyniec, w Krasnem od Brodów we Lwowie 
od Stryja i Ławoeznego, w Podgórzu-Płaszo­
wie od Suehy.

8.33 rano pociąg os ot. Nr. 
8'45 „ „

18 do Podgórza
Krakowa

P ł 1 *  ®j *
górzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa.

R z e s z o w a  ma połączeni w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Bierzanow^e od Wiuliczk1, 

Podgór*u-Pl od Sucby i Oświęcima.
10.38 p. poł. poo. oiob. 1033 do Podgórza przyst.) 
104*  ̂ „ „ P łasz.’
10.51 „ , miesz. 1606 „ Zwierzyńca I

. J
O ś w ię c im a .

Krakowa (p. Zw11.05

10.59 rano poc. mieiz. Nr. 462 do Podgórza P ł.\  1 W e l i c z k i  ma połączenie w Podgórzu-Pł.
11.15 » ,  P „ „ „ Krakowa /  od Oświęcima.

c  P o d a  oM ocnysk, ma połączenia w Tarno-

1.18 po poł. poc. 
1.80 „ „ „

osob, Nr. 14 do Podgórza Pł. 
„ „ „ Krakowa.

2'24 po poł. poe. posp. Nr. 6 do Krakowa

41 9  po poł. poo. osob. 1011 do Podgórza przyst. 
42 5  „ „ ,  „ ,  Płasa.
4.83 „ ,  miesz. 1634 „ Zwierzyńca
4*47 p n » f Krakowa (p. Zw.)

6.08 wieeiór poe. osob. N r 16 do Podgórza Pł. 
6 2 0  „ „ „ „ „ „ Krakowa

6 8 3  wieez. poe. miesz. Nr. 464 do Podgór a ? ł.
6-50 „ n n n n KlakoWS
7.40 wieczór osobowy Nr. 24 do Krakowa ^

8*54 wieczór poe osob. 1035 do Podgorza przyst.)
Płsez. [ s  O ś w i ę c i m a

poln od Halicza, w Pru uyślu od Mezo Laborcz, 
w Jarosła viu od Sokala, w Rzeszowie od J a d a , 
w D buy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w 
Tarnowie o l Orłowu i Mszany Dolnej, w Bie- 
rzanowie jd  Wieliczki.

■ e L w om  a  ma połączenie we Lwowie od Pod- 
wołoezysk, Suezawy, Stryja. Janowa i Bełżca, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tar- 
nowii od Orłowa i Mszany dolnej.

e R n  s i a t y n a  przez Stryj, N. Zagórz. N. Sącz, 
Sui-ha; ma połączenie: w Jaśle od Rzeszowa, 
w Zagórzanach od Gorlic, w Stróżach od Tar- 
nowŁ, w Nowym Sączu od Orłowa, w Kalwa- 
ryi od Wadowic.

z  T a r n o p o l a  ma połączenie; w 1 rasnem 
z Brodów, we Lwowie od Suezawy, Ławocz- 
nego, Bawy ruskiej i Janowa; w Przemyślu 
"d Zagórza; w Tarnowie od N. Zagórza, Jasła i 
Stróż od (Vt do 80/9 też z Orłowa); w Podgórzu 
Płaszowie od Suchy.

; W le l ic m k l .y
z e  M s a n y  d o l n e ) ,

do 30 września.
kursuje od 1 lipea

miesz. 1604 Zwierzyńca f
"y.)J

ma w Skawinie połączeniu 
od Kalwaryi, W dowie i Białej.

w nocy poo. posp.

9 0 0  
90 8
9 22 „ r Krakowa (p. Zw,

P o d a ^ o ł n c s y w h ,  ma połączenia: w Bor­
kach Wielkich od Grzymałowa, w Tarnopolu 
ód Kopyuzyniee, w K ranem  od Brodów, we 
Lwowie od Suezawy i Skolego, Janowa, w Prze­
myślu od Chyrowa, w Jarosławiu od Sokala,

Jw Rzeszowie od J W t, w Dębicy od Bozwado­
wa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa I Jasła, 
w Podgórzu od Kaiwaryi, Wadowic i  Oświęcima.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., a z mapą Galicyi po 20 rtid, we wszystkich stacyach c k. aolei państwowej, 
u  konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujanskitgo, w księgami Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu

Fischera Guń* A—B) i w handlu Porębskiego i Zunlera.

9.81
9.88

Nr. 4 do Podgórza P ł. 
„ „ n Krakowa



Kraków, 3 Lipca 1898, N O W A  E E P O H M A , Nr. 149. 5

Pierwsza c. k. austro-węgierska wyłącz, uprz. fabryka

A S  A D O W Y C H  F A R B  * 9 S
K a r o l a  K r o ł i s t e i n  e r a  

, w W i e d n i u .  I I I . ,  H a n p t s t r a s s e  1 2 0  (w domi własnym). 
Odznaczona złotemi medalami. Dostawca arcyksiążęeych i książęcych 
zarządów dóbr, e. k zarządów wojskowych, kolei żelaznych, towa­
rzystw przemysłowych, górniczych i hutniczych, towarzystw budowy, 
przedsiębiorców budowy i budowniczych, jak również właścicieli fabryk j 
i domów. Farb tych, rozpuszczających się w wapnie, dostarcza się w sta­
nie su, bym w kształcie proszku w 40 rozmaitych wzorach od 10 cl. 
za kilo i wyżej, a powleczenie niemi co do czystości i tonu barwy 

zupełnie równa się olejnemu.
Wzory, ikoteż sposób użycia za darmo i opłatnie. " W i  570 13 0

D R U K A R N IE  CZCIONKOW E
W  KAŻDYM  JĘZYKU I  W IELKOŚCI 

oraz s t a m p l l l e  i p ie c z ę c i e
nabywaj Pan tylko wprost "U  ■ » fabryki  stampilij

u wyrabiającego MMM ^  i czcionek

w  W IEDNIU, L, Adlprgasse 14k. Telefon 12179.
Całkowita ręczna drukarnia wraz z patentów, przyrządem do przytrzymywania,

szezypczykami i poduszeczką utrzymuj, stale farbę, 
do sporządzania rozmaitych druków : kart wizyto­
wych, adrisowyeh, kopert, cyrkularzy itd. kosztuje: 

z 8 0  czcionek złr. X-20 
„ 1 3 0  „ „ 2  —
„ I S O  „ „ 2  50
„ 2 2 5  „ „ 3  -
„ 3 2 0  „ „ 3-75
, 4 = 0 0  „ , 4 - . O

Z a  n ie s to s o w n e  z w r a c a  s i ę  p i e n i ą d z e .  198 24 O
A.GEKTTÓ W potrzeba. Cennik darmo i opłatnie,

g>ooooooooooooooooo^
Z A K Ł A D  W O D O Ł E <lZ N I(1Z Y  A

k l i m a t y c z n y ,  ż ę t y c z n y ,  t u d z i e ż  w z i e w a l n i a  V

Jaworze (Ernsdorf)
obole BIELSKA na, ŚlązKu austr.

Pensyonat leczniczy otwarły ci:ły rok!
Stacya kolejowa, poczta, telegraf i apteka w m iejscu; odległość 

od Krakowa trzy godzin via Dziedzice-Bielsko.
Położenie urocze u stóp Beskigów śląskich. — Klimat idealnie 

zdrowy. — Urządzenia w zorow e, odpowiadające wymaganiom nowo­
czesnym. — Restauracya pierwszorzędnej jakości, pod ścisłym dozo­
rem lekarskim.

W roku bieżącym objął kierownictwo lekarskie długoletni kiero­
wnik zakładów hydropatycznych w Galicyi

Dr. ALleKsanćLer Medwey.
Bliższych informacyj listownych udzielają: 732 27 30

administracyjnych lekarskich
Karol Forner, dzierż, dóbr. Dr. Aleksanuer Medwey, kierownik zakładu.

" U f  a  f l r i l  l U I l f l  kupieic wózek dziecięcy, przejrzyjcie lub każcie 
Ł l W I J L I a  W i l l i  sobie przysłać za darmo i opłatnie ilustrowany 
cennik nowych, hygienieznyeh wózków, do siedzenia i leżenia dających się 
nstawić oraz rozebrać i wymyć, jakie wyrabia -
T, 1 A A T T M  A N N  c k- właściciel przywileju,
X j . J t i A  I ,  . W ie n ,  Y i . ,  M i l le r g a s s e  0 .
Ostrzega się przed kupowaniem lichych naśladowuiciw. Wózek 
prawdziwym jest tylko wtedy, jeżeli na jego dnie z drzewa wy­
palony jest taki znak ochronny, jak tu obok. 448 16 O

.S k ł a d  w  K r a k o w i e :  M . i t l l e i i i e t z ,  S u k i e n n i c e  3 0 .

■W i w  ■ w  w

Najtańsze Polskie Wydawnictwo

Tom T. 
Tom 11 
Tom UJ. 
Tom IV. 
Tom V. 
Tom VJ. 
Tom A III.

Tom IX. 
rI om X. 
Tom XI. 
Tom X I.

Oprócz tego

O

znakomitych powieści, pamiętników, podroży,
dziel historycznych i t. d.

P O D  T Y T U Ł E M

„Czytelnia Polska
wychodzi od 1-go stycznia 1898 r., staraniem i pod kierunkiem

Stanisława Szczepanowskiego i Antoniego Potockiego,
przy współudziale literatów polskich, jak pp .:

K azim ierz B artoszew icz, M ichał B ałuck i, A dam  B ełcik ow sk i, Dr. P io tr  C hm ielow ski, W ik tor C zerm ak, R om an D m ow sk i, 
Z ygm unt M iłk ow sk i (T. T. J e ż ) , Ign acy  M aciejow sk i (S e w e r ), Jan K asp ro w icz , D r. F e lik s  K oneczny, Jó zef K otarbiński, 
A dam  K r e c h o w ie c k i, Dr. L udw ik  K u b a la , M ieczysław  P a w lik o w sk i, S tanisław  S ch n iir -P ep ło w sk i, C zesław  P ieniążek, 

J. L. P op ław sk i, L ucyan  R yd el, Z ygm unt S arn eck i, Dr. Józef Tretiak, D r. M ąryan Z dziechow sk i i  w . i.
W yszły już w półroczu pierwszem nakładem „Czytelni Polskiej“ dzieła następujące:

Bziecię Starego miasta przez J I. Kraszewskiego (Ii. Bolesławite) ze wstępem J. L. Popławskiego.
Życie i Zasługi Adama Mickiewicza przez Dra Feliksa Konecznego.
Pam iętniki Kweatarza J |̂17ez |g n a c e g 0 Chodźką, ze wstępem Dra Piotra Chmielowskiego.

M ryhor S erd eczn y  ^ ^  ^  ^  } p m .  Zygmunta Mith .wskiego (T. T. Jeża).

Szkice z Anglii | ^ rzez Ignacego Maciejowskiego (Sewera).
99 99 I

Nowele z czasów oblężenia Paryża przez Alfonsa Daudefa ze wstępem Antoniego Potockiego. 
Częstochowa w obrazach historycznych przez X. Wacława Kapucyna.
| Dziennik podróży M. A . Beniowskiego w Syberyi, Azyi i A fryce, ze wstępem Antoniego 
j Potockiego (pod prasą).

W  półroczu drugiem ukażą się:
2  p o w ie ś c i  B o ilz a n to w ie ż a  p . t.

Rodzina Konfederatów z w stępem  Czesława Pieniążka;
Czasy JSTapoleońskie przez J . Ł . Popławskiego (z illustracyam i);

Margler przez W ładysław a Syrokomlę;
KTowele W siewołoda Oarszyna;

Legioniści przez 8ehnur-Pepłow skiego (z ilu stracyam i); 
Pamiętniki z wojen Kozacklcłi;

Powieści W lgllljne przez K arola Bickensa — i t. d.
C z y t e l n i a  P o l s k a “ da — niewydaną dotąd — powieść znakomitej autorki polskiej

Elizy Orzeszkc w ej, 
oraz jedne z ostatnich  now ości literatury europejskiej.

Soki Owocowe
dla cukierników i fabryk.

Płynną treść (mięso) moreli i brzoskwiń w li­
trowych flaszkach po 52 et., w półlitrowych fla­
szkach po 35 et. — przy odbiorze co najmniej 
pięciu flaszek — poleca H e r i u u n  T a u s s ig ,  
f a b r y k a  m a r m o l a d y  i  s o k ó w  o w o - 
w y c li, P r a g a - K a r l i u .  853 7 O

,.* * A łU |lI£ O ff|£ |jy |

i nją uaskdre natiąjąc 
pięknąpłeć i 

luńdzieńczą świeżość.- I znpołriiGntyflći i puder.
. 5. WYŁĄCZNY WYRÓB

< & .ćftC otscik$& M  a
B W  WIE D N I U  r L U G E C K  NSS. I  n-frwit:wWfl̂ B̂ iyn̂ pctluiBryl'

Pierwszorzędna wiedeńska 
fabryka maszyn

i osobliwych wyrobów dla piekarzy wszelkiego 
rodzaju i fabryk drożdży prasowanych oraz in ­
nych tym pokrewnych rękodzieł, poszukuje pod 
dogodnemi warunkami z d o ln e g o  z a s tę p c y .

Zgłuszenia pod A . WT. IVr. ih ió l l  przyjmuje 
ekspedycya ogłoszeń M. Dukes Nachf., Wiedeń I I. 

1033 2 2

0
o

W aru n k i p ren u m era ty :
Czytelnia Polska daje dwa tomy na miesiąc, czyli 24 rocznie. Każdy tom obejmuje 10 do 12 arkuszy, t. j. 160 

i więcej stron druku. Całość Czytelni Polskiej w ciągu roku wyniesie 3 4  tomy, to jest 3 4 0  i więcej 
arkuszy druku.

Cena: Za cały rok z góry (24 tomy) 6 złr. w. a., 10 marek 15 franków, 3 dolary, 13 szylingów. — Za pół roku
(12 tomów) 3 złr. w a., 5 marek, 7 franków 50 centymów, 11/2 dolara, 672 szylingów,

czyli, źe cena tomu w prenumeracie wynosi 25 centów.
Cena pojedynczego tomu w sprzedaży detalicznej wynosi 30 centów.

Każdy, kto chce dojść jak najtańszym kosztem do posiadania własnej wyborowej biblioteki dzieł polskich i obcych, winien
prenumerować Czytelnię Polską.

Zwiększająca się stale liczba prenumeratorów Czytelni Polskiej świadczy o tem , że ogół przyjął ją przychylnie. —  
Świadczą również o tem nader pochlebne i częste wzmianki o Czytelni Polskiej całoj prasy polskiej, nie skrępowanej cen­
zurą, a mianowicie: „Nowej Reformy11, „Czasu11, „Słowa Polskiego11, „Przeglądu11, „Katolika11, „Gazety Śląskiej", Orędownika11, 
„Dziennika Poznańskiego“, „Wielkopolanina", „Gońca Wielkopolskiego11, „Przeglądu Wszechpolskiego11, „Szkoły11, „Szkolnictwa-1, 
„Gazety Handlowo-Geograficznej11, „Miesięcznika Pedagogicznego", „Nafty", „Przewodnika Kółek Rolniczych", „Przewodnika Nau­
kowego i Literackiego", „Muzeum", „Nowin Raciborskich11, „Postępu11, „Ziemianina", „Wiarusa Polskiego",, „Związku11, „Wieku 
Młodego", „Przewodnika Przemysłowego", Dziennika Kłijawskiego11, „Gazety Kołomyjskiej11, „Głosu Ludu Śląskiego", „Kuryera 
Stanisławowskiego11, „Kuryera Poznańskiego", „Gazety Gdańskiej11, „Gazety Polskiej11, „Gwiazdki Cieszyńskiej11, „Gońca i Iskry", 
„Małego Światka11, „Gazety Toruńskiej" i w. i.

Prenum erow ać m ożna w e w szystk ich  księgarniach i Redak. Pism  P o lsk ich , oraz pod adresem : 
Czytelnia Polska w K rakow ie, nl. Sławkowska Nr. 33. 995 5 6

I pierwszej jakości kotwic, zegarek remon- 
toar, dokładnie :dący, z 3-letniem noręczen;em;

1 p !ękny łańcuszek pancerzowy z prawdzi­
wego złotowea;

2 pierścienie najświeższego fasonu z imit. 
złota, ze sztucznym brylantem;

2 spinki do mankietów/, rzeszowskiego złota, 
z rycinami i mechaniką;

1 bardzo piękna damska broszka;
3 z imit. złota spinki do gm-su;
1 patentowana spinka do kołnierzyków le­

zących;
1 bardzo piękna szpilka do krawatki;
1 futeralik na zegarek kotwiczny;
1 zwierciadełko ° etui;
1 spinka do gorsu ze złota fasonowego.

Te wszystkie wspaniale przedmioty w liczbie 
15 kosztują wraz z kotwicznym zegarkiem 

remontoar
B f  t y l k o  3  s ł '  5 0  et.

Wysyłkę uskutecznia się do każdego zś 
zaliczką.

Jeżeli nabyta przedmioty nie podobają się, 
zwraca się pieniądze z wszelką gotowością — 
tal , że dla kupującego nie ma tu wcale ryzyka.

Nabywać można jedynie i wyłącznie przez, 
firmę zegarmistrzowską 1064 2 6
Alfred. Flscłier

W i e d e ń ,  I . ,  A d l e r g a s s e  1 3 .

NAJLEPSZE HYGTENICZNE I

Towary U omowe |
do ce ló w  sanitarnych. r

polecają 401 i ł  O f
Relm i SpólRa I
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B. i

Cenniki darmo.— Wysyłka dyskretnie. R

•OOOOOOOOOOOOOf

l  Esencyę octową Rt?“5“
Y wego, do putraw i ogórków; flaszka esen-
y  cyi za 25 ct. wystarczy na 4 litry octu;

O Mydło czeremchowe np£
W ze wszystkich mydeł toaletow. ; lsuwa
A . p ie g i  , l i s z a j e  , plamy i wszelkie
X wyrzuty skórne, cena 30 e t . ;

5 Ziółka piersiowe Dr See-
X h l i r n p r a  JeJyny środek przeciw
y  U U I y C l  u ,  katarom , kaszlowi, za-

flegmieniu, chrypce itd., paczka 20 et., 
poleca 77 50 O

apteka M. P R O M  t ,  
q  Kraków, Rynek gł. Nr. 13. 
•oooooooooooooó
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Societe de produits łiygieniques Słapler & Ce. 
Wien, XVIII., Gentzg. 27.

P a s t a  d o  z ę b ó w
b e z  m y d ł a .  990 4 6

N a j n o w s z y ,  n i e z r ó w n a n y

Środek do czyszczenia zębów
Tubka z patentowanem zamknięciem. 

S k ł a d  w K r a k o w i e :  M a g a z y n  u n i ­
w e r s a ln y  R o m a n a  D r o h n e r a .

KARLSBADZKIE OPŁATKI%

I  i A N D R O T Y
9  wybornie smakujące i pięknie wy- 

robione — poleca R ob. Jed ll- 
c z k a , piekarnia opłatków i an - 

• ś  drotów w K om orow ie (Komo- 
P  rau) pod Opawą. 1067 4 30

Skrzynka zawierająca 50 wielkich 
%  i 50 małych opłatków karlsbadz- 
4  kich, 50 androtów  orzechowych, 
%  50 waniliowych i 100 mignon- 

delicieux 4 złr. w a. opłatnie za 
■ ś zaliczką Odprzedającym opust.

Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć mo­
żna dziełko radcy sanitarnego Dra Mullera, 

traktujące o

nadwątlonym systemie nerwo­
wym i płciowym.

Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 
pojawiło się 't, 30 wydaniu.

Przesyłka w Y 'orcie za 60 ct. w znacz­
kach listowych. 210 20 52

Curt Rober, BrauRSęhweig.

0 «Ł 0 § m E ) .
Dyrekcya Kasy oszczędności miasta Jasła podaje 

do publicznej wiadomości, że w myśl uchwały Wydziału z dnia 27 
czerwca 1898 r. podwyższoną została od 1 lipca 1 8 98  r. 
stopa procentowa od wkładek w K asie oszczędności 
miasta Jasła lokowanych z 4%  na 4 1/2% od sta w sto­
sunku rocznym, bez naruszenia dotychczasowej stopy 
procentowej od pożyczek.

Podatek rentowy od wkładek w Kasie oszczędności loko­
wanych, który wkładający ustawowo obowiązani są opłacać, przyj­
muje K asa oszczędności na siebie tak, że intereso­
wanym wypłacane będą pełne odsetki bez żadnego 
potrącenia. 1095 3 3

DYREKCYA.

Osobliwości z chemicznego laboratoryum 
k . kosmetyków

Dr. Roberta Fischera
d o k t o r a  c h e m i i  i  k o s m e ty k a ,

^ Wiedeń, I., Habsburgergasse 4, II. piętro.

łn' ;i a  włosów (Epilati
W ło sy  n a  tw a r z y ,  r ę k a c h ,  r a m i o n a c h  i t d .

tępi się drogą phemiezną za pomocą środka Epilatoire. Sposób jest prosty, nie sprawia­
jący bólu, skutek powolny, ale niezawodny, Epilatoire niszczy bowiem po dłuższem używa­

niu korzonki włosów zupełnie i przeszkadza ponownemu porostowi niezawodnie.

Oeny o s oto 1 i w  o ś o 1 :
Ś r o d e k  t ę p i ą c y  w ło s y  (Epilatoire) do zupełnego wytępienia i prze­

szkodzenia ponownemu porostowi, mały f l a k o n ....................... złr. 5‘—
wielki f l a k o n .........................................„ I  O1—

P a s t a  ( T c in t )  do natychmiastowego usunięcia włosów z twarzy, ramion
i t. d., kawałek . . .................................................................................. l ‘ —

K r e m  p r z e c iw  p ie g o m , słoik . ....................................................................... ........ 2-—
O z o n , w w odre uwięziony, ..ikon (',._. l i t r a ) ..................................................................   1.25
W o d a  h l o n d  (blondeur), flakon ( ' '2 l i t r a ) .......................................................... #  3-—
, ,F o ’‘, materya do farbowania włosów, kartun jasnego do czarnego po złr.

I *20 do złr. 3 '— i ................................................................................. .......  5 '—
P u d e r  E m a i l , puder na dzień , 3 odcienia, karton z r ó ż e m ......................... 3 '—

karton bez r ó ż u ............................... 2‘—
Ś r o d e k  przeciw czerwoności nosa, k a r to n .................................................. .......  2‘—
K o s m e ty c z n y  p i a s e k  k w a rc o w y  do usunięcia trądzików . . . .  „ l ‘50

Broszurki o ozonie i zastosowaniu poszczególnych osobliwości za darmo i opłatnie. 
Świadectwa o nieszkodliwości wyrobów można przeglądać, jak również tysiące listów obej­
mujących podziękowania z całego świata. — Wyjaśnienia we wszelkich sprawach kosmety­

cznych za darmo, także listownie. 655 4 10

W jsy łk a  ty lb o  za zaliczką.
Dostać można w K r a k o w i e  w aptece M . P r o n i a ,  Rynek główny Nr. 13.
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U lica FBrdynanda Nr. 32  
vis-a-vis „Platteis.“

A dm inistracya i  m agazyny  
ul. W ładysław a 17.

poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą, 
raw dziw y rum Jam alka(< aż do oryginalnych flaszek

Pisemne zamówienia załatwia spiesznie i jak najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy.
M eble b am b usow e w łasn ego  w yrob u . W y sy łk i w yżej 10 złr. w . a. następują  op łatn ie . I llu stro w a n e  cen n ik i zadarm o i opłatnio.

K ingston.
64 29 0

Stara, świetnie prosperująca

fabryka cukrów
jest z powodów familijnych 
do wydzierżawienia, ew en­
tualnie do sprzedania. Listy 
pod 2. R. IIII przyjmuje Ad­
ministracya „N. Reformy."

U l i  1 2

i. FLORENZ
c. I K. nadworna 

fabryka wag 
w  W i e d n i a ,  

I  I ,  F r a n z  J o s e f s - Q u a i  3 .
Odsprzedającym -*7w ± o 11ł ± opust. 1101 1 5 

Katalogi zadarmo i opłatnie.

Buchaltera
do samodzielnego prowadzenia ksiąg, 
w  języku niemieckim i polskim w sło­
wie i p iś m ie  zupełnie biegłego — 
p r z y j m i e  z a r a z  1109

Emil Kuznltzlcy,
fabryka papy dachowej i asfaltu, 

O ś w ię c i  m - l> w o r z e e .

ANTONI SCHULZ
w Krakowie, ni. Szonska, L. 18,

poleca swe d o b r e  i n a t u r a l n e

Oedenburskie Wina
białe po 50, 65, 75 et. i 1 złr. butelka, 
czerwone po 55, 65, 80 et. i  1 złr. butelka. 

W  W  b e c z k a c h  z n a c z n i e  t a n i e j  ."Wi
1001 8 LO

KUCHNIA POLSKA
wraz z kawiarnią

przy ulicy św. Anny L. 5
poleca ś n ia d a n ia ,  o b ia d y  i  k o la ­
c j e  czysto, zdrowo, smacznie i na 
maśle przyrządzone. Dla panów Abo­

nentów ze znacznem ustępstwem.
Dziękując za dotychczas okazywane 

mi względy, polecam się i nadal P. T. 
Publiczności.

Z głębokim szacunkiem 

771 51 0 Jdzaf Bialawdkł.

XXXXXXXXXXXXXXX
*
X
X
X
XX

M il
t r z c i n o w e  nader lekkie, 
i  orby i Kufry z przyborami, 
Torebki i Kuferki ręczne, 
Etui na laski i na parasole,

XXXXXXX
X  Worki na bieliznę, Poduszki X
X X X X 
X

s
X 
X X
XXX

kieszonkowe, Koce i P ledy X  
podróżne; 933 6 10 X

Kapelusze filcowe 
i słomkowe,

Czapki męskie,

po niskich cenach polecaja

BR. BILEWSCY
W KRAKOWIE, 

obok kościoła N. Panny Maryi.
xxxxxxxxxxxx

XX
XXX
X
XXXX

ANASTAZY HOLIK
zegarmistrz

w KRAKOWIE, ul. Szewska 1.2,
poleca:

Skład zegarków kieszonko­
wych, zegarów pendułowych 
ściennych i stołowych, zn a j- 
lepszyh fabryk genewskich i 
francuskich, z poręczeniem 
3-letniem. — Dewizki złote, 
srebrne oraz double męskie 
i damskie. — Szkatułki gra­
jące meiodye polskie, naj­

stosowniejsze na podarki.
W s z e lk ie  n a p r a w y  u s k u t e c z n i a m  

z  j e d n o r o c z n e m  p o r ę c z e n ie m .
Ceny najprzystępniejsze, 

ścisłe dotrzymanie terminu przy powierzeniu 
roboty. 834 17 0

W niedziele i święta sklep zamknięty.

„Smell“
preparat do 

kąpieli, 
do

codziennego  
m ycia  
i do 

wzm acniania  
nóg.

A p a r a t
„ Ł o n g lf  fe“

do
samodzielnego

oczyszczania
pow ietrza

w
pokojach.

Kubki do podróży
papierowe, gu­
mowe i metalowe 

składane.
R z e m y k i

do podróży.
Necesery podróżne. 
Poduszki podróżne
do wydymania 

satynowe, 
p l u s z o w e  

i skórzane.

Lakiery
na kapel usze .

Farby 
do farbowania 

materyj. 
Farby do piór.

Mydło „Maypole“
do farbowania 

materyj.

HEIM i SPÓŁKA
Rynek 87, K raków , linia A-B

polecają 1002 4 0 
po cenach najumiarkowańszych.

, --------------------------i
Lodownie pokojowe. 

Lodownice do robienia 
lodów.

Aparaty do robienia 
wody sodowej.

* ¥
Podeszwy wkładkowe. 
Pantofelki do kąpreli. 

Pantofelki domowe. 
Wachlarze z liści palm 
Wachlarze japońskie.

Artykuły chirurgiczne.
Towary gumowe hygien. do celów sanitar. 

Papier do klosetow .

Perfumy i Woda kolońska. Przybory do golenia Mydła, 
Wody i Pudry toaletowe. Odol, Kalodont, Agatol i inne 
środki do pielęgnowania zębów. Środki kosmetyczne. 

Przybory toaletowe.

Opal,
Feraxolin,

Benzolinar,
Benzyna, 

M y d e ł k a  
i inne środki
do czyszczenia 

suk ien  
z p l a m .

•  •

Wanny, Miednice
gumowe 

do p o d r ó ż y .  
Środki do kąpieli

lecznicze.
Czapki i Kapelusze

do 
kąpieli. 

Aparaty, Taśmy, 
Rękawiczki 

i Gąbki 
do nacierania 

ciała.

Lakiery, Kremy i Pasty
do odnawiania i odświeżania żół­
tych, zielon. i czarnych bucików.

i -----------------------------------*
P l a s t e r k i  n a  n a g n i o t k i  „ M e i s n e r a "  

i  „ " W a s m u t ł i a . "
P l a s t e r  d l a  t u r y s t ó w  „ L u s e r a . "  

T y n k t n r a  n a  n a g n i o t k i  „ C l a v e t h , y l . “

Przybory
do

rybołów stw a  
H am aki 
dla dzieci 

i dorosłych.
Lawn-tennis.
K rokiety. 

Kule i Kręgle.
Huśtawki. 
Przybory 

g i m na st yc z ne  
ogrodowe. 

BALONY i PIŁKI 
g u m o w e
w różnych 

gatunkach.

Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie
POLECA

B ntrynow icz B og. Za słoń cem , poezye. Złr. 1*20.
Chm ielow ski P iotr . A dam  M ick iew icz, zarys bibliograficzno-literacki. 

W yd an ie  drugie p o p ra w io n e , z 2-m a portretam i poety, 2 tomy. 
Złr. 4*80, w  ozdobnej op raw ie złr. 6*80.

O rabień ski W  ład . D zieje narodu  p olsk iego , 2 tomy. 4  złr. 
M oszyński Jerzy. T rucizna zadana sp o łeczeń stw u  p o lsk iem u , 

c zy li ow o ce  zakazane przez k on serw atyw n ą  i u godow ą  
p rasę w arszaw ską. 8 0  ct.

— K rytyk a  b roszu ry  p od  ty t. „F ik cye  ugodow e. 1 5  ct. 
Sm olka Stan. P o la cy , Czesi i  N iem cy . 5 0  ct.
Tetm ajer K az. K u czc i A dam a M ick iew icza. 5 0  ct. 
W ey sen h o f Józef. Ż yw ot i m y ś li Z ygm unta P od filip sk iego . W y­

danie drugie. 2 złr.
W rotn ow sk l A n ton i. P oro zb io ro w e a sp iracye  p o lity c zn e  na­

rod u  p o lsk iego . W ydanie 3-cie uzupełnione. Złr. 3*50. 1040 5 5

ZARZĄD ZWIĄZKU BANKOWEGO
Stow. zarejestr. z ugran. odpowiedzialnością 

w  K r a k o w i e ,  u l .  S t o l a r s k a  N r .  O , I - s z e  p i ę t r o ,
podaje ninmjszem do wiadomości, że przyjmuje

IV* w k ła d k i  o s z c z ę d n o ś ć  T l
na 5 ° o

potrącenia podatku rentowego.
Kwoty do z l r .  IOW O*— zwraca się t o e a s  wypowiedzenia. 
1086 2 5 Prezes Kady nadzorczej H .  P r i t s c ł i .

I-O-I-O-*

K .  Z I K  L I Ń i r § K I
optyk w  K R A K O W IE, 
R ynek 3 9 , linia A -B ,

poleca wielki wybór lornetek tea­
tralnych i polow ych ,  po

bardzo niskich cenach, mianowicie: 
Teatralne czarno emal. złr. 3-90, 4*50, 5*25, 6*25^ 

„ niklowane . . . złr. 4 50, 5 25, 5*50#
,  aluminiowe . . . złr. 6*50, 7-50, 8*—
„ opraw a z konchy złr. 6’50, 7 25, 8*— , 10 —

Polowe czarno emaliow. złr. 6*75, 7‘50, 8*— , 8‘50 
„ nikl. 8 szkieł ,A lpenglas“ złr. 6*— , 8 50
„ alumin. 8 szkieł „Alpenglas* złr. 11*—

C e n y  r o z u m ią  s ię  z  s k ó r k o w .  f u t e r a ła m i  
a  p r z y  p o lo w y c h  i  z  p a s k ie m . uoo 1 6 o

Wagi wodne budowlane 25 cm. złr. — *70
60 „ ,  1*— 

złr. 2*80 do 4*50.

I

9 9  9 9  9 9  ________

Miary 20to - m etrowe

 ̂Fora wiosenna 1 letnia 1898. ^
Prawdziwe berneńskie materye

O d c in e k  3-10 m t r .  
d ł u g i , n a  c a ł k o w i t e  
u b r a n i e  m ę s k ie  w y ­
s t a r c z a j ą c y ,  k o s z t u j e  

t y l k o

prawdziwej 
wolny 

owczej,

z ł r .  2*05, 3*70, 4*80 z  d o b r e j  
z ł r .  6* — z  le p s z e j  
z ł r .  7*73 z  w y b o r n e j  
z ł r .  O* — z  b a r d z o  w y b o r n e j  
z ł r .  10*50 z  p r z e w y b o r n e j  

Odcinek na czarne ubranie salonowe 1 0  z ł r .  Materye na zarzu tk i, pakłaki (lodeny) dla 
turystów, wyborne czesanki (karngamy) itd. i td . , wysyła po cenach fabrycznych znany 

ze swej rzetelności i sumienności fabryczny skład sukna

S ie g e l  -Im b  o f  w H o r n ie  (Morawy).
Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poręczona.
K o r z y ś c i  d l a  p r y w a tn y c h  odbiorców z zamawiania materyj w p r o s t  u powyższej 

firmy na m le j s c n  f a b r y c z n e m  są znaczne. 715 51 60

Od dawien daw na ze swe] dobroci I zapachu znanę praw dziw ą
HERBAT Ę R O S Y J S K A

zbioru majowego amatorom tejże poleca h a n d e l

W .  A D A M O W I C Z A
■w Brodach na pograniczu rosyjskiem 21 52 0

1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j .....................................1.40
1 funt „Melange de Moskau" w oryg. opak., najlepszej 2.50

funt „Imperial" cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu . 3.50
funt Wysiewkiw z najlepszych herbat kwiatowych . . 1.20

Znakomitej Kawy „Ceylon" franco 5 k i l o ................................9.50

XXXXXXXXXXIXXXXXXXXIXXXXXXXXXX
5  K o n c e s .  Z a k ł a d  F a b r y c z n y  X

Wód Mineralnych Sztucznych
i specjalnych lekarskich

X

t
♦
♦
♦

w KRAKOWIE, Gertrudy Nr. 4.
Wody B<-tuozne mineralne :

S e l t e r s k a ,  używana w katara. u • "li i płuc, flaszka 16 et.
B i l i ń s k a ,  uż ywana w katarach wv. "go rodzaju, w zaduszee i cierpieniach prze­

wód:-. i ukaruiowpjro, iiaszk" 15 -
..szcchnie /n a in  i za1.',-a-i daszka duża 40 et., mała 25 ct.

G ie s & b  l i b l e r w k : • ,  szczawa, aikaliezno-sodowa, jako napój zwykły i dyetety-
ezny, flaszka '/ ,  litrowa 10 ct., a/4 litr. 14 ct.

K i s s l n g e n  R a k o c z y ,  flaszka 20 ot.
Na wzór wody M a r y e n b a d z k i e J ,  flaszka 20 ct.

Wody Bpecyalne lecznicze z
Z e l a z i s t a  (z pyrofosuranem żelazowym), wyborny środek w bezkrwi9tości i błęd­

nicy, mocniejsza 25 c t ,  słabsza 22 et. .
J o d o w a ,  przewyższająca wszelkie wody naturalne jod zawierające, flaszka 20 ct.
L i t o w a ,  jedyny środek w cierpieniach pęcherza moczowego i artrytyźmie, flasz. 15 ct.
B r o m o w a ,  przeciwko słabościom nerwowym, migrenie, histeryi, epilepsyi, bezsen­

ności itp. używana na zlecenie lekarza, mocniejsza 28 e t, słabsza 20 ct.
B f y g ie n ic z n a , czysta szczawa, jako napój codzienny w braku zdrowej wody, fla­

szka 10 ct.
K w a ś n a  b o d o w a ,  na zlecenie lekarza w słabościach żołądka używana, flasz. 15 et.

9 #  S o d o w a , za najlepszą w Krakowie przez Towarzystwo Lekarskie uznana.

X  W & " Przyrządzanie wód wymienionych odbywa się pod kontrolą
X  Komisyi lekarsko-przemysłowej Tow. lekarskiego.
X Do nabycia w Krakowie i na prowincyi przeważnie w aptekach.
g  Zamówienia uakuteozula aio bezzwłocznie.
X  Broszury przesyła się na żądanie franko.

X Ko R ż ą c a  i  C hm urnki,
H  właściciele Zakładu.

X  W edług orzeczenia Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, wody
^  mineralne sztuczne tego Zakładu odpowiadają swym składem chemi- S  
f i  cznym w zupełności wodom naturalnym. u  10 l o

XXXXXXXXXXIXXXXXXXXIXXXXXXXXXX
WIEDEŃ. WIEDEŃ.

I V  H otel H it lle r  *91
G-IFIABEN 10.

NAJPIĘKNIEJSZA P O Ł A Ć  W IEDNIA.
Oddawna słynny hotel, zupełnie świeżo urządzony, elektryczne oświetlenie, winda 
do wyciągania osób na wszystkie piętra, piękne apartamenty, osobne pokoje od 
1 złr. 60  centów wzwyż w raz z usługą i światłem. —  Wyborna restauracya.

966 8 8 F .  U a o k ,  właściciel.

Tylko 1 złr*. 0O ot. w. a.
kosztuje nowo wynaleziony, znacznie uleppszony

f o t o g r a f i c z n y  p r z y r z ą d  99J £ d is o i i“ .
Przez tę kamerę zadanie doskonale i niezawodnie pracującej ręcznej kamery, któraby odpo­
wiadała wszelkim wymogom, jakie wogóle można stawiać karne.ze detektywnej , zostało roz­
wiązane w sposób zadziwiająco prcsty. Najniezawodniejszy, najprostszy I najcenniejszy ze 

wszystkich dotąd znanych systemów. 
r r i i c f l t l “  daje najpewniejszą rękojmię za znakomite funkcyono- 

j jŁ I I I O U I I  wanie i najlepsze wyniki. Każdy bez poprzednich wia­
domości może tym przyrządem fotografować znakomicie. Wobec sumien­

nego poręczenia nieudanie się fotografii jest niemożliwe.
P H i c n n “  nadaje się do zdjęć momentalnych i czasowy :h , jest 

„ELUloUII przeto niezbędnym dla turystów, malarzy, miłośników 
przyrody, jakoteż dla przebywających na wsi. Przyrząd składany w ele­
ganckiej kasetoe wre- z p ły tam i, papierem do kopiowania, ciemną 
latarnią, maszyną do kopiowania , kąpielami i wszystkiemi przyborami 
fotografieznemi kosztuje r a z e m  z ł r .  1 * 9 0 ,  z dokładną, łatwą do

pojęcia wskazówką, — Wysyłka za zaliczką. 1063 2 6 __
A l f r e d .  F i a c i i e r  w W i e d n i u ,  I . ,  A d l e r g a s s e  N r .  1 0 .

Do sprzedania m ajątki;
1000 morgów z lasem, potrzeba do kupna złr." 
60 000, dług bankowy zostaje; k o ło  500 mrg. 
w W adowickim, trzeba gotówk' 80.000 złr. ; 
d w a  f o lw a r k i  razem 240 m rg ., cena złr. 
20 000; m a j ą t e k  ładny, koło 290 mrg., z 
pięknym dworem i budynkam i, w Bocheńskim, 
z laskiem , ogrodem i parkiem , trzeba gotówki 
24 000 złr., lub zamiana na kamienicę. K a ­
m i e n i c e ,  w i l l e ,  p a ł a c y k i , m ły n y ,  
m a j ą t k i ,  f o lw a r c z k i ,  do sp.-zedania lub 
zamiany ; w i l l a  z wodą bieżącą, kilka budyn­
ków, dom piętrowy, zdatne na fabrykę, placu 

dwa morgi. Cena 20.000 złr. 
G u w e r n a n t k i ,  bony Niemki i Polki, ofi- 

eyaliści, pisarze gospodarczy i wszelka służba 
tak miejska, jak i wiejska. 1090 2 5

Zapytania: A g e n c y a  Ł . R r a s s u s k i e g o  
w K r a k o w i e ,  M a ły  R y n e k  1. 5 , I .  p .

Drukarnia do w y d z ie r ż a w ie ­
n i a  lub s p r z e d a ­

n i a  ,  położona w mieście powiatowem , posia­
dająca skład druków dla wszelkich urzędów, 
z w y r o b io n ą  k l i e n t e l ą  w miejscu i oko­
licy — Bliższa wiadomość n W-go Antoniego 
Kowalskiego we Lwowie, ulica Pańska Nr. 13, 
od godz. 3 - 5  po południu. 1082 2 3

Do handlu korzeni, delikatesów 
i win

Wiktora Oleksego w Nowym Sączu
potrzebni są 1096 2 3

Subiekt i Praktykant.

Kilka ,

R0WER0W
PNEUMATYKÓW

bardzo mało używanych,
jest tanio do sprzedania 

w Składzie Maszyn 
do szycia 885 10 o

J. IWANICKIEGO NASTĘPCY,
K raków , R ynek  gł. 25.

Jan By lica
kaflarz w Andrychowie,

ma zaszczyt zawiadomić P. T. Publi­
czność , że za ło iy l tam ie  praco­
wnię pieców kaflowych — i ma
każdego czasu na składzie piece ka­
flowe najlepszego gatunku , o ra z , że 
podejmuje się ustawiania takowych 
w każdej miejscowości po cenach 

um iarkow anych. io/2 2 3

Bielawski i Irla
mają zaszczyt donieść niniej- 
szem P. T. Publiczności — iż 

otworzyli

przy ul. Karmelickiej pcd 1.8 
w Krakowie

wraz z pokojami do śniadań i 
zimnemi przekąskami. Kuchnia 
domowa zdrowa i smaczna 
wydaje objady i kolacye po 
cenach przystępnych a  la carte 

lub w  abonamencie. 
Zarazem polecają swą własną 
d e s t y l a r n i ę  zdrowot­
nych likierów  , rosoli- 
sów, ram a, oraz nalew ek  
owocowych każdego ga­

tu n k u . 1079 3 0 
Usługa szybka i uprzejma.

otrzymuje się przez użycie K r e m u  tw a r z o ­
w eg o  J .  W iś n ie w s k ie g o ,  który w prze­
ciągu kilku dni usuwa piegi, liszaje, wągry 
I wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.

W  K r a k o w i e  skład: J. Wiśniewski, Stra- 
dom 7 ,  droguerya; w e  L w o w ie : Fridrich 
i Beaoook, ulica Hetmańska Nr. 4; «f B o ­
c h n i :  Jan Michnik, droguerya. — Z powodu 
licznych podiabiań uprasza się wyraźnie żądać: 
„Krem Jakóba Wiśniewskiego, magistra farma 
cyiu. S ł o i k  6 0  c e n tó w . 75 59 0

i . T

F O R T E P I A N Y  Z  M E C H A N I K Ą  A N G I E L S K Ą  N A J Z N A K O M I T S Z E J  W  A U S T R Y I  F A B R Y K I

S I  JR Z E D A J E  P O  T Y S I Ą C  K O R O N  W A L .  A .  G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W .

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedziainy rządca drukarni A. Szyjnwski.


